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syłać franco  do Admjnistraeyi Reform y  w Krakowie. — l i s t y  reklamacjąpu nieopieczgtuwane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefranki,wam/ch nie przyjmuje sie. 
Rąkopm m ów nad sy ła n ych  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

REFORMA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą :  Administracja „REFORMY11 i wszystkie urzędy pocztowe; 

m i e j s c o w ą :  Adininistraeya „Reformy". Księgarnia K. Bartoszewicza' Skład cygar F. Gri- 
gara. Handel Nowakowskiej. Handel Kuklińskiegc w hali Sukiennic, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ł o s z e n i a  ęinseraty) przyjmuje Admini- 
«tracya za upłatą od miejsca wiersza drobnem pismem fpetit;, za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukieiL 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  , , R e f o r m y “  (jyospekta. cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 gzemplarzy-dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza sie n a p r z O d  nadesłać 
przekazem pocztowym. -  O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjniufe W f  1 w c w i e  Ag. „Re­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu Halickim; w  W i e d n i u  pp. Haasenstein & Yoglet (takie 
w Hambrgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). A. Oppelik, Stuben- 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze).

W  P a r y ż u  księgarnia Luiemburgska 25 — rue M. le Prince

K r a k ó w ,  2 4  kw ietnia.

Od kilku dni przepełnione są dzienniki 
niemieckie wyrazami zgrozy i oburzenia 
z powodu zaburzeń antiżydowskieh w Ro- 
syi I słusznie. Podzielamy najzupełniej to 
oburzenie. Strasznym jest ten wybuch na­
miętności ludowej, zwracający się prze­
ciwko współobywatelom innego wyznania. 
Dowodzi on bardzo niskiego stopnia kul­
tury — dowodzi zarazem albo zupełnej 
bezbilności władz, których obowiązkiem 
wybuchowi przeszkodzić, albo — co gor­
sza — sympatyzowania tych władz z bar- 
barzf ńskiemi instynktami ciemnej tłuszczy. 
Ale — podzielając w zupełności te uczu­
cia — nie możemy pominąć dwóch uwag, 
które zwrócić musimy do owych pism, 
tak bardzo, i — powtarzamy — słusznie 
na wypadki rosyjskie oburzonych.

Co do pierwszej z tych uwag. wyręczał 
nas już jeden z uczestników berlińskiego 
zgromadzenia, zwołanego celem obmyśle­
nia pomocy dla żydów, prześladowanych 
w Rosyi. Przypomniał on zgromadzeniu, 
że hasło do ruchu, który w Rosyi osta- 
tnienfi dniami tak krwawu się  objawił, 
wyszło z Niemiec. rIam się urodził anti- 
semityzm, naprzód spokojny, literacki — 
potem posunięty do drażniącej agitacyi, 
wreszcie doprowadzony aż do rozruchów 
ulicznych. I cóż na to odpowiedział naród 
myślicieli — filozofów — wolnodumców;— 
naród. — który sobie monopol liberalizmu 
przywłaszczył i przywłaszcza — naród, 
który się mieni być p a r  excellenre cywili­
zowanym, nas, jako „podrzędną11 uważając 
rasę? Nie odpowiedział nic — bo nie miał 
co odpowiedzieć — bo w przypomnieniu 
owem smutna była i upokarzająca p r a w ­
da. Niech wiec nasi szanowni zachodni 
sąsiedzi upokorzą sie nieco wobec tej 
prawdy, a przedewszystkiem niech prze­
staną tak z góry patrzeć na nas — któ­
rzy w tej sprawie o tyle wyżej stanęliśmy 
od nich. Sporadyczny bowiem wypadek 
grudniowy w Warszawie nie dowodzi ni­
czego. skoro niewątpliwie stwierdzonem 
zostało, iż rozruchy warszawskie przeciw 
żydom wywołane j zorganizowane były 
przez obcych, rosyjskich przybyszów.

Ale inna jest jeszcze okoliczność, która 
liberalizm tego niemieckiego dziennikar­
stwa nietylko wątpliwym czyni, ale mu 
wręcz przeczy. Chłodno — bezstronnie — 
bez jakiegokolwiek uprzedzenia — poró­
wnajmy rozruchy antiżydowskie na połu­
dniu Rosyi, z pamiętnemi wypadkami na 
P o d l a s i u .

W ruchu antiżydowskim w Rosyi wi­
dzimy tłumy ciemne — wychowane bez 
szkół, bez jakiejkolwiek oświaty — tłumy, 
których ani kościół, ani szkoła, ani życie 
publiczne nie nauczyły myśleć, nie nau­
czyły kochać bliźniego— tłumy p i j a ne ,

rzucające sie na kogo ? na tych, którzy 
— jak to żydzi sami przyznają — żyli i 
żyją przeważnie z wyzyskiwania tych tłu­
mów. Wódka — hulanka — możność ra­
bunku —■ widok krwi wreszcie — dopro­
wadziły te tłumy do ostatecznego rozpa- 
sania, do aktów szalonego barbarzyństwa. 
Straszne to — niezaprzeczenie okropne.

Ale przeciwstawmy temu — obraz wy­
padków na Podlasiu. Lud spokojny, cichy 
pracowity, uprawia swą rolę, jak go oj­
cowie uprawiać ją nauczyli, mówi mową 
którą dziady i ojcowie jego mówili, chwali 
Boga w cerkwiach, w których go dziady 
i ojcowie jego chwalili — płaci podatek 
mienia, jaki mu rząd płacić każe, i sto­
kroć cięższy, boleśniejszy podatek krwi 
w rekiucie, który za obcą sprawę gdzieś 
za górami, za morzami ma ginąć. Nie w7ie 
i nie przeczuwa, że o setki mil na pół­
noc i wschód, w kuźni, w której polity­
czne i narodowe kajdany na naród polski 
ukuto, kują na niego kajdany religijne — 
nie wie i nie przeczuwa, że znaleźli się 
tam szatani, którzy w interesie politycznym 
państwa wymyślili sobie konieczność zmu­
szenia go do porzucenia wiary ojców. Na­
słano mu też kapłanów innej wiary - 
zmienić kazano obrządek, w którym wy­
rósł i z którym się zrósł. I lud ten w o- 
bronie sumienia swego i swej wiary kła 
dzie się krzyżem przed progiem swych 
świątyń, broniąc je przed przemianą na 
świątynie obcej wiary. I rozpoczyna się 
prześladowanie, nie ze-strony ciemnego, 
pijanego tłumu, jak dziś prześladowanie 
żydów — ale ze strony r z ą d u ,  ze strony 
p ań s t w a. Prześladowanie, wynikające 
nie z chwilowego roznamiętnienia mas, 
ale z obrachowania, z polityki, z nakazu 
rzą d u!  Płynie krew strumieniem od strza­
łów wojska regularnego, nie od toporów 
roznamiętnionej tłuszczy jak w Bałcie — 
od knutćw, których wymiar w ł a d z a  ozna­
czała, nie od kijów7 w ręku pijanych ka- 
capów. Tysiące idą na wygnanie — a sro­
ga kontrybucja wyniszcza lud przed chwilą 
jeszcze zamożny. A to wszystko dla tego, 
ażeby ten lud zmusić do odstępstwa od 
wiary ojców.

I gdzieżeście wówczas byli — wy libe­
ralni dziennikarze niemieccy ? I gdzież 
była wów7czas Europa — ta, która dziś łzy 
leje nad niedolą żydów rosyjskich, składki 
zbiera na pomoc dla nich, i urzędowe 
czyni kroki u rosyjskiego rządu, aby po­
łożył koniec rzezi? Milczeliście wy, któ­
rzy się szczycicie „wynalazkiem11 wolności 
sumienia, którą Polska na kilka wieków 
przed wami w praktyce wykonywała — 
milczeliście wy, którzy się chlubicie, że 
prawodawstwo wasze przeniknięte zasa­
dami humanitaryzmu i że w międzynaro­
dowych stosunkach, że nawet w wojen­
nych prawach humanitaryzm ten bierze

górę. Milczeliście na wieczna hańbę wasza,v—’ C. iy Ks ty '
kiedy lud cały za wiarę jego mordowano 
i wolność sumienia strumieniami krwi za­
lewano.

To też dzisiejsze wasze zapały humani­
tarne i liberalne tylko uśmiech politowa­
nia na ustach naszych wywołać mogą — 
i choćbyście stokroć więcej datków zło­
żyli na żydów prześladowanych w Rosyi; 
choćbyście stokroć potężniejsze przeciw to­
mu prześladowaniu podnieśli protesta — 
nie zmyje to z was tej hańby, jaką was 
okryła zbrodnicza obojętność w obec mor­
dów przez rząd rosyjski z zimną krwią 
na ludzie podlaskim dokonywanych, w o- 
bec tego bezprzykładnego w 19 wieku 
pogwałcenia swobody sumienia.

List fundacyjny „Macierzy Polskiej11.

1) Celem fundacji jest szerzenie oświaty na­
rodowej w tych warstwach społeczeństwa, w któ­
rych jej potrzeba okaże się najpilniejszą.

%) Pierwotny majątek zakładowy fundacyi sta­
nowią na teraz listy zastawne kijowskiego banku 
ziemskiego, a mianowicie :. r

a) listy zastawne wydane ńa okres 481/3 lat
Ser. 4 Nr. 29,670 n a  500 rubli sr. Ser.
6 Nr. 726 na 1000 r . . sr. Ser. 8 Nr. IB 
na 500 r. sr. Ser. 11 Nr. 269 na 1000 
r. sr. Ser. 13 Nr. 88 na 500 r. sr., tu­
dzież Ser. 14 Nr 285, Ser. 15 Nr. 84, 
Ser. 16 Nr. 553, Ser. 17 Nra 75, 76, 77 
i 510, wreszcie Ser. 18. Nra 136. 630 i 
631, każdy po 1000 r. sr.

b) listy zastawne wydane na okres 27 x/2 lat,
a mianowicie: Ser. 3 Nra 207, 216 i 217
po 51*0 r. sr., tudzież Ser. 3 Nr. 112 i 
Ser. 14 Nra 3, 4, 5 i 6 po 1000 r. sr.

Efekta powyższe wynoszą łącznie dwadzieścia 
tysięcy (20,000) rub. sr, imiennej wartości, a ży­
czeniem jest dawców, ażeby powyższe listy za­
stawne pozostały w majątku fundacyi aż do cza­
su, w którym wylosowane i spieniężone będą.

3) Czyste stałe dochody powyższego majątku, 
który jako żelazny, w żadnym razie nie może 
być uszczuplony, obracane będą na wydawnictwa 
ludowe w najobszerniejszem znaczeniu tego wy­
razu — po potrąceniu jednak rocznej kwoty pię­
ciuset (500) złr. w. a., przeznaczonej na zasiłki 
naukowe dla dzieci niezamożnych rodziców, we­
dług uznania kuratora „Macierzy Polskiej11.

4) Czysty dochód z rozprzedania wydawnictw 
„Macierzy Polskiej-1, po potrąceniu wszelkich ko­
sztów nakładu, użyty będzie na cele fundacyi :

5) Wydawnictwa „Macierzy Polskiej11 przedsię­
brane być m ają:

a) drogą konkursów;
b) przez wybór prac. niezależnie od konkursu 

nadsyłanych ;
c) przez zamówienia.

6) Nie należy, do celów fundacyi;
a) nabywanie dzieł już wydanych:
b) wydawanie broszur politycznych.
7) Językiem wydawnictw „Macierzy" jest ję­

zyk polski, a względnie ruski, jakiego używa 
lud ruski w Galicyi wschodniej.

8) Siedzibą „Macierzy Polskiej" jest Lwów.
9) Sprawami „Macierzy" zarządza Rada wyko­

nawcza. pod kontroią kuratora i Rady nadzor­
czej.

10. Kuratorem fundacyi jest dr. Józef Ignacy

Kraszewski, któremu służy prawo wyznaczenia 
sobie następcy.

11. Rada wykonawcza składa się z siedmiu 
osób mianowanych pierwotnie przez kuratora, 
z których przynajmniej cztery ma mieć swoje 
stałe mieszkanie we Lwowie.

Każdy członek, który w czasie powołania do 
Rady wykonawczej mieszkał stale we Lwowie, 
występuie z tejże Rady ipso facto, leżeli zmieni 
miejsce stałego zamieszkania.

Występujący tym sposobem, może być jednak 
na nowo kooptowany, jeżeli pomimo jego prze­
siedlenia się pozostanie w Radzie wykonawczej czte­
rech. stale we Lwowie mieszkających członków.

12. Radzie wykonawczej służy prawo obiera­
nia sobie doradców, według stałej lub chwilowej 
potrzeby.

13) Opróżnione miejsce w Radzie wykonawczej 
będzie obsadzone przez kooptacyę reszty członków, 
za zgodą kuratora.

14) Rada wykonawcza, jako zarządzająca bez­
pośrednio wszystkiemi sprawami „Macierzy Pol­
skiej", jest bezustannie czynną i zbiera się na 
posiedzenia które w miarę potrzeby zwołuje prze­
wodniczący. przez członków tejże z własnego gro­
na wybrany.

15) Uchwały Rady wykoLawezej zapadają pro­
stą większością głosów, a zebranie jest dc decy- 
zyi prawomocnem przy obecności czterech człon­
ków. z włączeniem przewodniczącego. W razie 
równości głosów ten osfatn. rozstrzyga.

16) Radę wykonawczą reprezentuje na zewnątrz 
prewodniczący i sekretarz, którego ustanawia Ku­
rator. bądź z grona członków samejże Rady, bądź 
z po za niej.

17. W razie dłuższej nieobecności którego 
z członków, przewodniczącemu służy prawo, li­
stownie zasiągnąć jego zdania.

18. Rada nadzorcza „Macierzy Polskiej" składa 
się z trzech członków, których pierwotnie mia­
nuje kurator. (D. n.)

0 spolszczeniu Izraelitów Galicyi.

(Ciąg dalszy).
Tym sposobem ustałby wszelki kredyt, bo już 

n. p w szóstym roku, trudno by było otrzymać 
od wierzyciela pożyczkę, bo by wierzytelność 
przepadła, gdyby jej dłużnik nie zwrócił pried 
rozpoczynającym się rokiem siódmym czyli rokiem 
odpuszczenia; okoliczność ta spowodowała znako­
mitego rabi Hilela Igo (żyjącego 70 lat przed 
Ohrystusefn) do wprowadzenia następującego po­
stępowania: wiadomo że wierzytelność, świątyni 
pańskiej nie ulegały odpustowi, przeto radził cn 
aby wierzyciele odstąpili swoje wierzytelności na 
rzecz świątyń, przez co wierzytelność mogła być 
nawet w roku odpustu ściągniętą. (Obacz Sze- 
biit X. 47. a.) Słowem potępiają bezwzględnie 
lichwę: Talmud Baba, dzieło napisane przed na­
rodzeniem Chrystusa; Tkora Dea (Codiees) przez 
rabina Sabati Kohena w 15ym wieku skreślone, 
i Chochmasudom (mądrość ludzka) dzieło przez 
uczonego r a b i n a  przed dwustu laty napisane. 
Co się tyczy okoliczności że Żydzi przeważnie 
w miastach trudnią się wyszynkiem wódki, 
a po wsiach siedzą po karczmach, i opajają 
chłopów i t. d. to staraniem władz być powinDO 
aby szynków nie przybywało, należy rozciągnąć 
bardzo silną kontrolę, aby właściciele szynków 
stosowali się do przepisów policyjnych, w razie 
zaś przekroczeń karać grzywnami (eo w Krako­
wie się dzieje). — W tazie śmierci właściciela 
konsensu na wyszynk wódki (zwłaszcza jeżeli nie 
pozostawił po sobie rodziny) n ij powinno się 
udzielać komu innemu, — a w pewnych razach

w których cierpią prawa moralności nawet i ro­
dzinie zmarłego, a wtedy przez zmiejszoiiie ta­
kich konsensow młodsze pokolenie izraelitów 
odzwyczaj się zwolna od trudnienia się wyszyn­
kiem wódki. Byłoby może i właściwem. wgćć 
w ślady postępowania byłego Rzą<lu wolnego 
miasta Krakowa Dawał on konsensy na wyszynk 
wódki tylko takim, którzy n» starość podupadali 
Zresztą podatki coraz dotkliwsze na wyszynk 
nakładane, może sie choć w części przyczynia 
do zmniejszenia liczby trudniących się tym prze­
mysłem.

Cc sie zaś tyczy dzierżaw propinacyjnych po 
wsiach, to należy uwzględnił kilka czynników 
w tym przedmiocie ważna odgrywających rolę. 
Na propinacyi w pierwszej linii zyskać chce właś­
ciciel wsi, następnie propinator płacący grube 
pieniądze za dzierżawę. Mówią, że arendarz opaja 
chłopstwo prawda! — i zawsze to będzie tak 
bez względu, czy arendarz będzie żydem lnb 
chrześcijaninem, bo zawsze starać się musi o jak 
największy odbyt wódki.

Wszelkie starania filantropijne podjęte przeciw 
opilstwu, czy to ze względu moralności, czy do­
brobytu, czy zdrowia ludu wiejskiego pozostaną 
zawsze pracą Syzyfa, dopóki nie ulegną zmianie 
na lepsze tak pojęcia jak i materyalne położenie 
naszego obywatelstwa, jedyną widzącego korzyść 
tylko w propinacyjnych dochodach. Wyrugowanie 
z karczem wódki, tej trucizny która u nas wy­
wołała chorobę tak epidemicznie panującą, jak 
w południowych Stanach Ameryki żółta febra, 
chorobę, która się powinna nazywać „plica polo­
nica" z dodatkiem „rzeczywista i bardzo nie­
bezpieczna" bo jeżeli od tamtej wvmarzone„ koł­
tunieć mają włos?, to od tej rzeczywistości koł­
tunieć muszą mózgi, wyrugowanie powiadam 
z karczem wódki, byłoby najzbawienmejszym le­
kiem przeciwko tej milczącej chorobie, ale to są 
pia desideria; dla poparcia zapatrywań owych po­
zwolę sobie przytoczyć, tutaj dwie drobne ale 
z rzeczywistości wzięte iUurtracviikj.

Pewien zamożny a prawy obywatel poiski, ro­
zległe majątki posiadający w okolicy Odessy, zbu­
rzył karczmy we wszystkich dobrach swoich. 
W rok później izraelita właściciel także rozległych 
majętności sąsiadujących z dobrami wielkiego pa­
na, uczynił toż samo. Zapytany przez moskiew­
skiego sprawnAa, dla czego naśladuje dziwactwo 
magnata polskiego, odpowiedział: Jak pan polski 
skasował u siebie karczmy, to ja myślał, że u 
mnie propinacya dwa razy większe dochody przy­
nosić będzie, ale to się nie ziściło — bo chłop 
nie pije wódki, jak nie ma karczmy, a chodzić 
do niej umyślnie, aż do cudzej ws‘ nie lubi, bo 
się ws7ydzi, a pic jej sam w chaiupie także nie 
będzie, bo mu nie smakuje — kiedym zaś skaso­
wał u siebie karczmy, naśladując tego pana. to 
zaczyna się u mnie tak dobrze dziać jak u mego, 
chłopi trzeźwi daleko lepiej robią aniżel pii&iii, 
bo są mocniejsi, i chętniejsi do pracy, » kradzie­
ży, podpalan, coraz mmęi się u mnie wydarza, 
o czem pan sprawnik wie najlepiej — do chłop 
jak nie pije, to się ma dobrze a wtedy i kraść 
ąię wstydzi, więc jak Bóg da doczekać, to za 
kilka lat ja będę większe misa korzyści, niź 
miałem z propinacyi. (D, n.)

KORESPOMNGYA „REFORMY".
W a rsa cm c  , 18 kwietnia.

Genem-gubernator warszawski rozesłać okćlnik 
do gubernatorów Kongresówki, polecając im. aby 
w y b r a l i  deputatów z miast, mających asystować 
koronacyi cara w Moskwie. Wybór deputatów

Karo l  Darwin.

I.
Wstęp.—Poglądy poprzedzające Darwinizm —Młodość.

Przed kilku dniami, z małój willi w Becken- 
ham hrabstwa Kent, wyszła i obiegła cały świat 
wiadomość, że Karol Darwin zakończył pr?cowity 
żywot. Obiegła świat cały, jak cały był przed­
miotem jego badań Obiegła cały bo wszystko, 
co się chce zaliczać do cywilizowanego świata, 
zajmowało się angielskim przyrodnikiem, jego 
pracami i teoryą noszącą jo g o  miano.

-Tuż dzi: ,d jego Erazm, urodzony 173] a zmar­
ły 1802, był niepospolitym człowiekiem. Lekarz 
z zawodu, poeta z powołania, był jednocześnie 
głębokiin myślicielem. Pierwsza jego praca, poe­
m at: „Ogród botaniczny", wyszły w r. 1781
obejmował dwie części, z których jedna dydakty­
czna zawierała gospodarstwo roślinne, druga 
w przenośniach snuła fantazye o miłości roślin. 
Tę sparodyował w bardzo dowcipny sposób Can- 
bing w „Miłościach trójkątów11, aje mimo to ca- 

zwróciła uwagę publiczną na autora, którego 
^błysł od dawna zaprzątały i poważniejsze myśli.

°żył je w dziele pod tytułem „Zoonomia czyli 
179«& orSan*czneg° świata" wyszłym 1793— 
w: . r- Według tego rośliny, zwierzęta i czło- 
wvch Składa^  L włókienek żywych wrazli- 
która w ra ż liw e  jest początkiem czułości, 
pamieiT ®Zerszym zakresie obejmuje pojmowanie, 
we dw \  myśDnie. Mylne te poglądy zostały,
Tomasza uk“zanij 8it  h™6?’ zl,ite Przcz
spostrzeżeniach*3’ P a s e r a  w Edynburgu w.jego: 
nim mały Ale Pr0<5z teS° zbajdował się

J Prawdzie ustęp ale donioślejszego

znaczenia, rozbierający kwostyę pochodzenia ga­
tunków.

Było to zadanie, które pod koniec zeszłego 
wieku zajmowało najtęższe umysły. Snuły się 
podobne myśli Wolfgangowi Goethemu wT Niem­
czech, snuły i Lamarckowi we Prancyi.

Goethe, nie poświęcił jednak temu przedmio­
towi osobnej pracy. Rzucał tylko tu i owdzie 
myśli jak zwykle jasne i w krótkich słowach wy­
powiadające wielkie prawdy.

Jan Chrzciciel de Monet, z przydomkiem, pod 
którym powszechnie jest znany, de Lamarck ur. 
1744 zmarły 1829, poświęcił temu przedmiotowi 
osobne dzieło: „Filozofię zoologiczną" która wy­
szła 1809 r.

Lamarck w dziele fym występuje przedewszy- 
stkiem przeciw poglądom jakoby gatunek rośliny 
czy zwierzęcia był stały i niezmiennj. Były to 
wyobrażenia podówczas panujące bo wypowie­
dziane przez taką naukową powagę jak Karol 
Linne, u nas mylnie z łacińska Linneuszem 
zwanego. Za nim powtarzali to samo wszyscy 
wcale się nad tym jak on nie zostawiający przy­
rodnicy. Z jego strony błąd tak wielkim nie był 
bo wypowiadał on tylko zdanie czasu. Nie był 
i dla tego, że Linne utworzywszy sztuczny sy­
stem roślin, twory wcale ze sobą niepokrewne 
zestawiał obok siebie. Nie mając więc roślin 
zestawionych według ich rzeczywistych podo­
bieństw, me potrzebować sobie stawiać natural­
nego pytania dla czego te podobieństwa istnieją. 
Wezmę dla jasności najprostsze porównanie. 
Gdyby ktoś zbierający marki pocztowe zestawiał 
je obok siebie czy to według ich wielkości, czy 
barwy, czy wartości którą przedstawiają, to miał­
by obok siebie ugrupowane marki różnego po­
chodzenia. Ale niechże ktoś wpadnie na głębszą 
myśl ułożdma ich według znaków któro są na 
nich odrysowane bez względu na wielkość, bar­

wę i cenę, to sam musi zadać sobie pytanie dla 
czego niektóre noszą na sobie ten sam herb czy 
rysunek, i nasunie mu się odpowiedź najprostsza, 
wspólne ich pochodzenie z tego samego kraju 
jest tego przyczyną.

Była jeszcze jedna racya, która go nie zmuszała 
do głębszego rozbioru tej kwestyi. W owych 
czasach nie istniała jeszcze paleontologia czyli 
nauka o szczątkach dawniej istniejących istot 
roślinnych czy zwierzęcych, które przechowały 
się w różnych warstwach zieini. Nie zachodziła 
więc potrzeba tłumaczenia, w jakim stosunku 
pozostają te dawniejsze typy do dziś jeszcze ży­
jących. *

Nie zachodziła ta potrzeba co prawda dla tych, 
którzy na te skamieliny zapatrywali się jako na 
jakieś wybryki natury, wyobrażając sobie, że to 
są rzeczy zupełnie wypadkowe. Ale już między 
współczesnymi Linnego był jednak człowiek, 
który inaczej to pojmował. Był to Benedykt de 
Maillet. który w książce zatytułowanej „Entretiens 
d'un philosophe indien arec un missionaire fran- 
ęais sur la diminution de la mer11 (1748—1756) 
dowodził że w wielu miejscowościach gór znaj­
dujące się muszle, są szczątkami zwierzątek zagi­
nionych, które niegdyś żyły w^iorzaeh, ukrywa­
jących w sobie te dzisiejsze wyniosłości ziemi. 
Książka ma treść bardzo dziwaczną, zajmuje się 
już kosinogonią i kwestyą pochodzenia istot ży­
jących i stawia jako jej rozwiązan,e: kolejno po so­
bie następujące potopy, które miały być przyczy­
na , że ziemia w różnych czasach odmienDemi 
zaludniała się jestestwami. Teorya powstawania 
gatunków jest fantastyczna, została wyśmiana
przez Voltaira przedewszystkiem dla tego, że mó­
wiła o potopie i utonęła w niepamięci.

Kto wie jednak, czy nie m irł jej Lamarck 
kiedy w ręku i czy nie była przyczyną, że w o-

góle zajął się pytaniem pochodzenia gatunków i 
że go równie szeroko rozbierał.

Lamarck w swojej filozofii zoologicznej, schodzi 
bowiem aż do jądra kwestyi, przyjmuje samo- 
rodztwo, to jest wyobrażenie, że najniższe jeste­
stwa mogą powstawać z martwej przyrody w sku­
tek działania elementarnych sił. Z tych tak pow­
stałych początków miały się w kolei czasu, wy­
tworzyć wszystkie kiedyś istniejące i dz;s żyjące 
rośliny i zwierzęta. Lamarck jest więc twórcą 
naukowej t e o r y i  p o c h o d z e n i a  (descenden- 
cyi). To co w jego teoryi jest najznamienitszem, 
to wypowiedzenie myśli, że na powierzchni na­
szej ziemi nie zachodziły nigdy gwałtowne prze­
wroty, że te wyniosłe szczyty gór, olbrzymie 
wulkany, niezliczone zatoki lądów, wytworzyły 
się w kolei czasów bardzo powoli, bez gwałto­
wnych wstrząśnięć. że te same siły, które dziś 
jeszcze są czynne, wytworzyły wszystkie te cuda, 
że jedynym rzeźbiarzem ich był czas. „Dla przy­
rody", mówi on „czas jest niczem, nigdy nie 
jest przeszkodą: przyroda ma zawsze czas na 
swoje usługi, czas służy jei jako środek bez gra­
nic, z pomocą którego wytwarza największe i naj­
mniejsze rzeczy". To co jest najsłabsze, to tłoma- 
czenie w jaki sposób powstaje z jednego gatun­
ku odmienny, nowy, różniący się posiadaniem 
innych narzędzi. Dia Lamarcka jedną z głównych 
przyczyn jest potrzeba pewnego narzędzia, które 
ma być źródłem jego powstania. Girafa ma mieć 
długą szyję dla tego, że zwierze od którego wzię­
ła początek, wyciągało szyję żeby dostać pokarm 
z drzewa. Wół zawdzięcza rogi potrzebie bronie­
nia się niemi. Pod tym względem staje on ns 
stanowisku zupełnie sprzecznem z zasadniczymi 
pojęciami o wzajemnym oddziaływaniu sił przy­
rody i schodzi się z Schopenhauerem, który 
zasadę wszech rzeczy mieści w woli mającej też 
modelować postać jestestwa.

Że Lamarck nie umiał udowodnić teoryi po­
chodzenia, to przyczyna tego leży w szczepłem 
zebraniu wiadomości przyrodniczych, jakie w je­
go epoce istniały. Niewątpliwie jednak ugrunto­
wał myśl, że wszystka żyv lzna naszej planety 
wspólny ma początek i postawił zrozumiałą i 
najprostszą teoryę, jaka kiedykolwiek mogła być
i była Dostawioną.

Po nim, najwięKszy jego przeciwnik Jerzy
Courier (ur. 1769 zmarły 1832 r.) twórca ana­
tomii porównawczej i nieledwo paleontologii
zwierząt, rozbierając te same pytania doszedł do
wręcz odmiennych pojęć. W Recherćhes sur le
ossement fosslles Paryż 1821 — 1824 staie Oou-
vier zgodnie ze starą tradycyą o D ezmiennosd
gatunków. Rozporządza już jednak olbrzymiu n a-
teryałem skamijłin. Z nich wie, że na skorupie 
naszej ziemi żyły w różnych czasach oamienne 
zwierzęta i rośliny, że im do głębszych warstw 
ziemi sięgamy, tym typy te są prostsze, to jest 
naprzód znikaj? zwierzęta ssące, potem ptak*,
aż przychodzą warstwy, w których spotykają 
się zaledwie szkielety jaszczurów; jeszczf dalej 
już i tych brak i nareszcie w najgłębszych naj­
dawniejszych, są tylko korale i znów głębiej 
jeszcze prostsze. Wie też i to, że w różnych cza­
sach spotykają się obok nowych postaci i nie­
które z tych, które dawmej istniały. Jakżf t6 
wytłomaezyć. 'Jśk się nie chce przyjąć iforfi 
pochodzenia, a ówczesna geologia przemawia za 
gwałtownymi przewrotami, moŻLa się fiich 
nprz&ć * przypuścić, że na ziemi n a s i j  co pe­
wien czas z n i e z n a n y c h  z u p e ł r i e  p r z y ­
c z y n  powstaje gwałtowna i nagła katastrofa 
w skutek której wszystko co kiedyś istniało, 
zostaje ze szczętem zniszczone. Po* zem zaludnią 
się ziemia nowenn i*”ii żyjących istot i 
rzecz dziwna, obok niektórych z dawnych pojawiają 
się nowe, doskonalsze, wyższe. To przyznać trzeb?
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od szlachty Albedyński pozostawia sobie. Dla de­
putatów z miast magistraty tychże na koszta po­
dróży, mają asygncwać po 600 rs. Niegdyś assy- 
gnowaiy po 400 rs. Ciekawa to będzie deputacya, 
w y b r a n a  p r z e z  c z y n o w n i k ó w ,  bez jakie­
gokolwiek współudziału obywateli. Ezecz prosta, 
wybór padnie specyalnie na ,, błahonadLżnyck", 
a więc albo ludzi lękliwych i nic nieznaczących, 
pomimo posiadanego majątku lub pozycyi, albo 
też po prostu na ludzi lichych i takich, którzy 
bądź co bądź pragnąc k a r y e r ę (?) zrobić, go­
towi są wszelkiego gatunku popełnić nieuczciwość. 
Wiem n. p., że <v jednem z miast gubernialnych 
wybrani zostali: bankrutujący kupiec z niemieckiem 
nazwiskiem i. kanap moskiewski. Istne wolne żarty. 
Nie jest bez interesu pytanie, kogo ze szlachty 
wybierze Albedyuski, równie jak i co, czy ludzie 
wyhrair dobrowolnie czy też przymusowo przyjmą 
wybór? Sądzimy jednak, że wśród rozbicia spo­
łecznego i towarzyskiego, jakie w kraju panuje, 
wśród braku odwagi cywilnej, zawsze się znajdą 
tągy, co pojadą dobrowolnie, jeśli nawet nie ocho­
tnie. Smutne to. ale prawdziwe

Tenże sam Albedyński rozesłał okólnik do gu­
bernatorów, polecając im , aby ścisły i surowy 
nadzór rozciągnęli nad istniejącymi strażami ocho- 
tniczemi, a to dla tego. iż doszło do jego uszu, 
że straże te, odbywając ćwiczenia, musztrują się. 
Podejrzenie powyższe zostało ztąd powzięte, że 
w jednem z miast gubernialnych, straż ochotni­
cza zebrawszy się wśród dnia chłodnego na ćwi­
czenia, długo oczekując na przyjazd gubernatora, 
przed którym się miała popisywać, zziębła i dla 
rozgrzewki poczęła w kolumnie manewrować tam 
i nazad. To się nie podobało i naszym rządcom 
wydało niebezpiecznem. Okólnik powyższy nadto 
powiada, że jeśli m u s t r y b y  się powtórzyły, 
wszystkie straże zostaną zwinięte.

Mimowoli się tu ciśnie pod pióro przysłowie 
chłopskie: „na złodzieju czapka gore!“

W ostatnich dniach w Warszawie poformowały 
się nakoniec Towarzystwa pomocy dla uczącej się 
młodzieży, pomimo napotykanych różnostronnych 
przeszkód i pomimo ustawy krępującej uad wy­
raz, opieką dyrektorów gimnazyów, wszelkie ru­
chy podobnych towarzystw

Opieka ta spowodowała, że Towarzystwo w Ra­
domiu już zawiązane, prawie się rozprysło. Dzi­
wić się temu nie można. Trudno chodzić z za­
bite mi w dyby nogami. Rząd zaś moskiewski 
umie tak artystycznie, że się w ten sposób wy­
rażę, wszelką instytucyę nowo wprowadzoną, w jej 
przypuszczalnej błogiej działalności znihilować, że 
niepodobna cokolwiek z niej skorzystać. Obawia­
my się. aby i tu coś takiego się nie przytrafiło.

Na przyszły miesiąc mają się odbyć wybory 
radców do dyrekcyi głównej Tow. kred. ziemsk. 
"Wybory te są ważne z wielu względów, przede- 
wszystkiem zaś z dwóch: aby w skład dyrekcyi 
weszli ludzie zdolni wydać postanowienie: co do 
utworzenia kredytu melyoracyjnego; przypuszcze­
nia kobiet do stowarzyszenia i powtóre zdolni 
bądź co bądź godnie i z pewną dozą cywilnej od­
wagi reprezentować szlachtę Królestwa.

Nie podlega bowiem żadnej wątpliwości, iż 
w dzisiejszem wyjątkowem położeniu kraju Dy­
rekcja jest mimowolną naturalną reprezentantką 
szlachty.

Dotychczasowa Dyrekcya główna w większości 
swojej, mimo wstrętów osobistych, licznych bar­
dzo, do Wielopolskiego, przechylała się może i 
bezwiednie, może skutkiem słabości i do pewnego 
Stopnia wiejących prądów, ku znanemu jego pro­
gramowi.

Czy to dobrze? mówić nie trzeba! Powiemy 
tyko  tyle, że jeśli kraj trzeźwo patrzy, jeśli chce 
być, będzie trzezwo patrzeć, to z pewnością nie 
dla tego, aby rządząc się zasadą Ezawową, miał 
sprzedawać swe interesy i swe niezawisłe nieo­
mal od swej woli, bo zawisłe tylko od praw na­
tury. dążenia, za miskę soczewicy.

Pamiętając o tem, mówię też, że wybory obe­
cne są ważne! Według wiadomości dochodzących 
mnie z niektórych stron kraju, kandydatury po- 
8tor> toa są dość przyzwoite. I to pocieszające.

I /w ó w , 21 kwietnia.
( = )  Nawoływania do zgody między Polakami 

a „Budnami-, natrafi iją ze strony przywódców 
ruskich i ich organów na opór nieprzezwyciężony. 
Nienawiść, złość, pogarda, spotyka nas na każdym 
kroku ze strony tych wielbicieli cara, a wszyst­
kie najlepsze chęci i zamiary z naszej strony są

Ta teorya katastrof była długo panującą w na­
uce. była wtedy kiedy Karol Darwin, wnuk Era­
zma, uczęszczał na uniwersytet i puszczał się 
w podróż na około świata.

Erazm Darwin miał kilku synów, z tych jeden, 
Karol, bardzo zdolny, odznaczył się jako student 
uniwersytetu w Edynburgu i za odkrycie sposo­
bu rozróżniania ropy od śluzu, otrzymał medal 
złoty, lecz umarł w młodym wieku 1778 r. Dru­
gi Robert W arring osiadł w Shrewsbury, gdzie 
12 lutego 1809 roku urodził mu się syn, które­
mu dał imiona Karol Robert. Młody chłopiec u- 
częszczał naprzód do szkoły rodzinnego miasta, 
a następnie kolejno do uniwersytetu Edynbur- 
skiego i do Christ College w Cambridge, gdzie 
otrzymał pierwszy stopień naukowy angielski 
bakałarza (Bacbelor of Arts). Było to w roku 
1831; właśnie jesienią, miał być pewien statek 
marynarki królewskiej wysłany w podróż na oko­
ło świata. Kapitanem tego statku, który miał na­
zwę Beagle (gończy pies), Dył R. Fitz Roy. Ma­
rynarz był sam przyrodnikiem i oświadczył go­
towość zabrania jednego naturalisty, którego go­
tów był pomieścić w swojej własnej kajucie. 
Zgłosił się młody Darwin i został przyjęty na 
korzystnych dla siebie warunkach; pozwolono mu 
bowiem nietylko podczas podróży układać przy­
rodnicze zbiory, ale po powrocie miały pozostać 
jego własnością, którą mógł dowolnie rozporzą­
dzać. Statek opuścił Anglię 27 grudnia — opły- 
nął Brazylię, cieśninę Magellana, wschodnie wy­
brzeża południowej Ameryki, przesunął się mię­
dzy wyspami południowego Oceanu i po pięcio­
letniej tułaczce, 22 października L836 r. zawitał 
z powrotem do Anglii.

Pięć lac obcowania z przyrodą, coraz now ą, 
bogatą, przedstawiającą coraz nowe zjawiska, co­
raz cdnrenną szatę roślinną. coraz inny świal 
zwierzęcy, może rózwinąć każdy zdolniejszy umysł.

■stracone. Niepodobna znaleść punktu stycznego, 
bo czy to w sprawach ważnych, czy podrzędnych, 
wszędzie i zawsze trafiamy na opór. Jakżesz wobec 
takich stosunków może być mowa o zgodzie?

Dzięki ofiarności obywatelskiej, tudzież inicja­
tywie jednego z największych naszych myślicieli 
i patryotów, powstała M a c i e r z  P o l s k a ,  której 
głńwnem zadaniem krzewienie oświaty pomiędzy 
ludem polskim i r uski m.  Zdawałoby się że na tem 
polu powinno między nami przyjść do stanowczego 
porozumienia, bo wszakże sami moskalofile głoszą 
bezustannie orb' et u rh i, że chodzi iin tylko o 
oświatę ludu, i że zadania tego tylko dlatego speł­
nić nie mogą, iż Polacy stają im na przeszkodzie. 
Śmiesznością byłoby chcieć zbijać to twierdzenie, 
bo wszakże codzienne fakta zadają temu kłam. 
Wszakże statystyczne wykazy urzędowe stwier­
dzają, że szkół ruskich jest znacznie więcej, niż 
polskich; młodzież ruska ma wolny przystęp do 
wszystkich zakładów naukowych, korzysta w ca­
łej pełni ze wszystkich fundacyj stypendyjnych 
i t. p., a wielkoduszni patryoci nasi, oddający 
znaczne fundusze swoje na cele oświaty, nie czy­
nią różnicy między Polakami a Rusinami. Świad­
czy o tem wymownie także najnowsza insiytucya: 
M a c i e r z ,  która ma na celu oświatę ludu za­
równo polskiego, jak i r u s k i e g o .  Tymczasem 
posłuchajmy, jak na tę instytucyę zapatrują się 
tutejsze pisma inoskalofilskie. D ito  z d. 22 b. in. 
pisze: „W statucie Macierzy polskiej postanowiono 
wydawać książeczki popularne w polskim i ruskim 
języku, a we wszystkich pismach mieć głównie 
na oku wschodnią (russką) część Galicyi. Już 
z tego wyłania się tendeneya Macierzy. My zaś 
zapytamy: dlaczego Macierz p o l s k a ,  skoro wzięła 
sobie za zadanie oświecać lud, nie oświeca ludu 
polskiego, mazurskiego ? Oświatę ludu russkiego 
może Macierz całkiem bezpiecznienie pozostawić 
Rusinom... Zresztą szkoda jej zachodu i roboty; 
my jesteśmy przekonani, że naród nasz jest już 
do tego stopnia rozwinięty, że potrafi odróżnić 
ziarno zdrowe od zgniłego. A wielka szkoda, że 
Macierz nie spełnia swojej misy i między ludem 
mazurskim, który ginie w ciemnocie egipskiej na 
wstyd i hańbę polskich kulturników.

Oczywiście, Macierz musi być solą w oku tu­
tejszym moskalofilom, bo nie wzięła sobie za za­
danie krzewienia oświaty bizantyńskiej; śmieszną 
zaś jest przechwałka, że lud ruski jest do tego 
stopnia oświecony, iż potrafi rozróżnić ziarno od 
plew y; niestety, jest on jeszcze tak ciemny, iż 
wśród niego mogą wichrzyć żyw ioły z obozu Diła.

Szczęście niezwykłe sprzyja uwięzionym moska­
lofilom , których proces — jak już pisałem — od­
będzie się najprawdopodobniej z końcem maja. 
Opiekują się nimi ich przyjciele „wiernokenstytu- 
cyjni", opiekuje się starannie cała prasa moskie­
wska, opiekuje się nareszcie sam los. Dziś od­
było się losowanie sędziów przysięgłych na trze­
cią kadencyę — których nazwiska przeszlę wam 
jutro — i gdyby kto z umysłu chciał ułożyć listę 
tak korzystną dla oskarżonych, to nie dokazałby 
tego. Dość wspomnąć, że między wylosowanymi 
sędziami jest także Bohdan (Teodozy) D z i e d z i- 
c k i , były redaktor tutejszego S ło w a , obecnie 
właściciel realności w Żółkwi, u którego — jak 
pijałem — przed kilku dniami odbyła się sądowo- 
policyina rewizya, właśnie z powodu procesu p. 
Olgi Hrabarowej i tow. Akta tej sprawy zostały 
już oddane prokuratoryi państwa, która jest w nie 
małym kłopocie nie wiedząc, w jakim języku 
ma spisać akt. oskarżenia. Jedna część uwię­
zionych chce mieć akt oskarżenia w ruskim, 
inni znów chcą go odczytać w języku niemiec­
kim , a ostatecznie trzeba liczyć się także z języ­
kiem polskim , jako urzędowym. Ciekawa rzecz, 
jak z tego kłopotu wybrnie prokurator. Oskarżo­
nym przysłużą — jak wiadomo — prawo wniesie­
nia zarzutów przeciw aktowi oskarżenia; można 
jednak dzisiaj, po wylosowaniu sędziów przysię­
głych, śmiało twierdzić, że uwięzieni z tego pra­
wa korzystać niQ będą, bo doprawdy, lepszej li­
sty przysięgłych życzyć sobie nie mogą; gdyby 
zaś mimo to wnieśli zarzuty, to sprawa przecią­
gnęłaby się w wyższym sądzie przynajmniej o 
miesiąc i rozprawa mogłaby się rozpocząć, dopiero 
w czerwcu, podczas trwania czwartej kadencyi, 
a pytanie, czy los byłby znowu tak . . .  ślepym. 
Podnoszę jednak powtórnie fak t, że zastępcą 
przewodniczącego na trzecią kadencyę został mia­
nowany radca, p Budzynowski z sądu cywilnego 
i że stało się to niezawodnie w przypuszczeniu, iż 
proces o zdradę stanu będzie mógł rozpocząć się 
w maju. Frzed tym procesom odbędzie się je­
dnak proces hr. Della Scala przeciw ks. Kaczale;

w niezwykłym  może być źródłem znakomitych 
Domysłów. Tak było w tym razie.

Pomijam, że po powrocie ogłosił dziennik swej 
podróży, że zdobyte materyały, opracowane wspól­
nie z innemi uczonemi. utworzyły pięciotomowe 
poważnie naukowe dzieło. To są wszystko dro­
bnostki w obec tego, że jak sam w r. 1859 po­
wiada. „kiedy na pokładzie Beagle, jako przyro­
dnik, dostałem się do południowej Ameryki, zadzi­
wił) mnie w wysokim stopniu pewne f akt a . . . .  
Żdawało mi s ię , że te iak ta . . .  rzucają pewne 
światło na pochodzenie gatunków, tę tajemnicę 
tajemnic, jak to nazwał jeden z naszych najwię­
kszych filozofów". Po powrocie do domu zastana­
wiaj ic się nad tym głębiej, po pięciu latach zajął 
się tą rzeczą gruntowniej, i w roku 1844 doszedł 
już do pewnych poglądów. Poglądów, które miały 
I amarkowską teoryę pochodzenia, oprzeć na nau­
kowych podstawach i wytłumaczyć ją z pomocą 
zapatrywań, noszących dziś w naukowym świę­
cie, miano Darwinizmu.

Ułatwioną miał drogę wskutek ogólnego po­
stępu przyrodniczych nauk, a szczególniej geolo­
gii. Już w rok po jego wyjeżdzie w świat szeroki 
wyszły bowiem w Londynie „Zasady geologii" 
Karola Lyella, w których prorocze wyobrażenia 
Lamarcka co do powolnego wytwarzania się sko­
rupy ziemskiej zostały umiejętnie udowodnione. 
Teorya katastrof Cuviera upadła ze szczętem. Nic 
w martwej przyrodzie nie dzieje się przewrotami. 
Najdziwaczniejsze nieraz postacie gór z icb wy- 
smukłemi szczytami, ze śmiałemi turniami, z li- 
cznemi odnogami, wśród których łoże potoku zaj­
muje dno doliny, wszystko to powstaje uaturalne- 
mi drogami, wszystko jest utworem rzeźbiarza, 
na którego pierwszy Lamarck zwrócił uw agę, a 
który nazywa się: czasem. Lebnitzowskie: natura  
non fecit saltum: „przyroda postępuje bez sko­
ków", o którem Cuvier próżno chciał zapomnieć,

rozprawa rozpocznie się prawdopodobnie dnia 16 
maja, a prowadzić ją będzie niezawodnie p. Bu­
dzynowski.

Delegacye wspólne.

W ie d e ń , 22 kwietnia.
( t t )  Delegacye wspólne obradowały dzisiaj pod 

wrażeniem ostatnich depesz z placu boiu, z któ­
rych, się okazało, iż w Krywoszy pojawiły się 
nowe a nie małe oddziały powstańców, nowe 
ogniska rokoszu. To tez usposobienie w obu 
delegacyach było przygnębione — w przemowach 
członków przeważała krytyka, a zwykli obrońcy 
polityki rządowej pozostawili całą obronę rządowi 
samemu.

Już sprawozdawca delegacji austryackiej R u s s  
wyraził obawę, że akcya wojskowa w tem półro­
czu, na które kredyt ma wystarczyć, nie osiągnie 
spodziewanych wyników. Komisya nie chciała 
delegacyi obciążać odpowiedzialnością — ażeby 
jej nie spotkał zarzut, że przez uszczuplenie żą­
danego kredytu spowodowała niepowodzenie. 
H e i l s b e r g  oświadcza, iż głosować będzie prze­
ciw kredytowi. Wprawdzie kierownictwo wojsko­
we na południu świetnie odpowiedziało swemu 
zadaniu, ale ani powstanie nie jest jeszcze zu­
pełnie stłumione — ani admistracya krajów zar 
jętych uregulowana, ani wreszcie mamy pewność, 
czy ostateczne ustalenie prawno-paiistwowego 
stanowiska tych krajów nie nastąpi w brew inte­
resowi Austryi. Fakta stwierdziły niestety obawę, 
jaką podczas okupacyi wypowiedziano — że w ra­
zie wojny znaczna część, armii austryackiej uwię­
zioną będzie na południu monarchii. Jeżeli się 
doda do tego ogromne obciążenie państwa, spo­
wodowane okupacyę — przedstawia się obraz 
bardzo smutny. Przyzwolenie na kredyt na pod­
stawie tego sprawozdania, jest zarazem uznaniem 
wszystkiego co się stało, dlatego mówca głosować 
będzie przeciw kredytowi. K 1 a i c zastrzega się 
przeciw mylnemu tłumaczeniu słów jego na ostat­
niej sesyi. Uznaje że uchwalenie kredytu jest 
yotum zaufania dla ministerstwa wojny, które 
jednak na to zasłużyło. Trzeba wszakże rychło 
przeprowadzić reformy, administracyjne, a wtedy 
zniknie obawa ponowienia powstania.

M a g g  podziela wprawdzie wszelkie obawy i 
zarzuty Heilsberga, ale uwzględniając stosunki 
faktyi-zne głosować będzie za kredytem. Właśnie 
w obec ostatnich wiadomości z placu boju jest 
konieczność uchwalenia kredytu. Błędy główne po­
pełnił Andrassy — rząd dzisiejszy stara się jo na­
prawić. Austrya winna ludom chrześciańskim pół­
wyspu okazać się przyjacielem i obrońcą, nie ry­
walem.

Najbardziej znaczącą była mowa P 1 e n e r  a. Te­
mu, co rząd w swojem exposć przedstawił, za­
przeczają ostatnie depesze. Powstanie nie jest 
stłumione. Tworzą się nowe jego ogniska. Rząd 
nie pociągnął silnego kurdonu od Czarnogóry, 
a póki tego nie uczyni, będą ztamtąd zawsze 
zbrojne oddziały powracać. Rząd upiera się przy 
wykonaniu ustawy wojskowej — a to będzie po­
wodem nieustających rozruchów. Złudzeniem przeto 
jest myśleć, że przyznany kredyt wystarczy na 
zupełną pacyfikacyę. Trzeba sobie powiedzieć pra­
wdę, że po trzymiesięcznej walce nic nie osią­
gnięto. Z dzisiejszego zabagnienia nie masz wyj­
ścia. Administracya w zajętych krajach jest nie­
czynna. Minister najlepsze ma chęci, ale“nic zro- 
zrobić n i e  mo ż e .  Trzeba uregulować stosunki 
agrarne. Jeżeli Rząd nie uzna, że dotychczasowa 
droga była błędna i bezskuteczna — stosunki ni­
gdy się nie polepszą. Z jednej strony krwawy 
rokosz, zatrzymanie rezerwistów w służbie, roz­
przężenie wszelkich stosunków w krajach zaję­
tych, wygnanie osiadłej ludności — z drugiej co­
raz większe koszta i ciężary, które niweczą wszel­
ką nadzieję ulepszenia finansowych stosunków 
Austryi. Jeżeli ten stan rzeczy potrwa jeszcze 
kilka miesięcy, będzie on nie do zniesienia. Nie 
łudźmy się pomyślnym wynikiem ostatniej po­
życzki. Jeżeli co rbku setki milionów pożyczać 
będziemy, to takich wyników nie będziemy mo­
gli osiągnąć, Uchwalić kredyt trzeba — cyfrę 
przyjąć na odpowiedzialność rządu — ale też prze­
strzegać i wyrazie ubolewanie, że rząd nie u- 
znaje, jak błędną jest obrana przez niego droga.

M inister S z l a v y  odpowiada głównie Heils- 
bergowi i Plenerowi. Odmówienie kredytu jest 
wyrazem nieufności. Niesłuszny jest zarzut, że 
się, nic nie robi. Podczas powstania przygotowuje

przywrócone do godności w granicach tych zmian, 
które przedstawia skorupa, ziemi miała się stać 
wkrótce prawdą i dla ciał żywych, na skorupie tej 
rozmieszczonych.

Niewątpliwie, że Darwin zastawszy po powro­
cie do kraju tali stan rzeczy w geolugii, mógł 
nabrać wiary, że to, o czem śnił jego dziad, to 
co Lamarjk próżno starał się rozwiązać, da się 
przecież urzeczywistnić.

Dzięki materyalnym środkom, któremi mógł 
rozporządzać , cały oddał się naukowym pracom 
w domowym zaciszu, Ożeniwszy się w r. 1839 
z Emmą Wedgwood, wnuczką sławnego Josiasza 
W., osiadł w r 1842 w Down, pod Farnborough 
i zbierał materyały do swego wiekopomnego 
dzieła.

Jak wspomniałem powyżej, już w roku 1844 
skrystalizował zasadnicze poglądy, ale nieodzywał 
się z niemi do r. 1858, i w tym czasie jeszcze, 
po trzydziestoletniej blisko pracy, tylko znaglony 
przez przyjaciół, ogłosił pierwszy raz swą teoryę. 
Powodem zaś, był Alfred Russel Wallace, który 
odbywszy podróż po Maląjskim archipelagu, do­
szedł do tych samych co on poglądów, i przesłał 
je towarzystwu Linnego w Londynie. Tam uka­
zały się ich pierwsz'# szkice.

W rok potem wyszło w Londynie dzieło pod 
tytułem: r On the orig;n o f species by means of 
natural sclection or the preservation o f favoured 
races in the struggle for lifeu, czyli o pochodze­
niu gatunków pod wpływem wyboru naturalnego 
albo o utrzymania się uposażonych rodów w walce 
o byt.

(D. c. n.)

rząd to, co po jego stłumieniu ma się stac. Pro- 
jekta.w  sprawie agrarnej są w toku opracowa­
nia. Że administracya w okolicach nawiedzonych 
powstaniem jest bezczynną, to prawda — a 1 e e ó i  
m a r o b i ć  a d m i n i.ę t r a e y a w kr a j u ,  z k tó ­
r e g o  l u d n o ś ć  s i ę  w y n i o s ł a ?

Po kilku jeszcze uwagach Plenera i Russa — 
przyjęto kredyt wrszystkiemi głosami przeciw 
czterem

Na posiedzeniu w ę g i e r s k i e j  d e l e g a c y i  
odczytano N untium  delegacyi cislitawskiej, doty­
czące uchwalenia kredytu 23 milionowego. Na 
porządku dziennym przedłożenie wspólnego rządu, 
domagające się nadzwyczajnego kredytu Opozy- 
cyi przewodzi członek delegacyi S z i 1 a g y i. Opo- 
zycya nie może przyjąć przedłożenia, dopóki rząd 
nie da gw arancji, że stan rzeczy, który się na­
zywa okupacyą, zgodnym jest z narodowemi in­
teresami Węgier Rząd musi powiedzieć, czy po­
lityka jego pójdzie dotychczasowym to-em. i co my­
śli w tych krajach uczynić po ukończeń'u pacy- 
fikacyi? Tu nie chodzi o ‘plus minus dwucb lub 
trzech milionów, tu  c h o d z i  o c a ł o ś ć  p o l i ­
t yk i .  J e ś l i  t a  s i ę  n i e  z m i e n i ,  t o o p o ­
z y c j a  o d m ó w i  r z ą d o w i  k a ż d e g o  g r o ­
s z a ,  n a  d a l s z e  j e j  p r o w a d z e n i e .  Mówca 
pomija stronę międzynarodową, jako poboczną. 
Chodzi o politykę wewnętrzną. Czy chodzi o po­
litykę '•ywihzacyjną na Wschodzie? czy o wytwo­
rzenie z tych krajów silnej pozycyi, po za ra­
mami państwa? System wiecznych represji siłą 
zbrojną, na długo, przekracza miarę tego, co mo­
że państwo. K r a j  j u ż  z m ę c z o n y  j e s t  t e m  
w y r z u c a n i e m  m P i o n ó w  n a  ś l e p o .  Mó­
wca stawia wniosek : d e l e g a c y a  w o i u j e  k r e ­
d y t ,  t y  1 k o j e ś  1 i r z ą d  w p r o w a d z i  w ż y ­
c i e  t aki  s y s t e m  p o l i t y c z n y  i w o j s k o w y ,  
k t ó r y  c i ę ż a r y  w y n i k ł e  z o k u p a c y i  u- 
ł o ż y  w r ó wn o wa g ę  z s i ł a  mi  ma  t e r y  a l n  e- 
mi  l u d ó w  m o n a r c h i i .  Ponieważ w oświad­
czeniach swych rząd nie dał tych gwaraneyj, de- 
legacya więc wniosku komitetu czterech, wraz 
z wykreśleniem sumy 2.003.000 złr. przyjąć nie 
może.

B r. B e l a  B a n h i d y  oświadcza, ze gdyby nie 
był pewnym dobrej woli rządu, to musiałby przy­
puścić, że rząd uczynił wszystko, co było można, 
żeby powstanie wywołać. Sprzeciwia się stworze­
niu nowego pogranicza wojskowego. N o w e  pro- 
w i n e y e  na , l e ż y  u w a ż a ć  za  k o l o n i ę ,  ja­
kie ma Francya lub Jnglia. W koloniach trzeba 
rządzić według lokalnych potrzeb, gubernator in  
facia loci i dobra żandarmerya. W Austryi wiecz­
nie „Hof-kricgs-rathu, jak niegdyś z Wiednia kie­
rował armią nad Renem, w Niedenandach lub 
Turcyi. Ztąd rozrzutność krwi i pieniędzy. 0  p o- 
z y c y a n ie  da k r r. j c a r a r z ą d o w i  — z win­
nym respektem wyraża głęboko uzasadnioną nie­
ufność do wspólnego rządu.

H e g e d u e s  oświadcza, że nie można pomijać 
strony międzynarodowej w tej sprawie, i wotuje 
kredyt.

W s p ó l n y  m i n i s t e r  f i n a n s ó w  S z l a v y  
nie uważa obcięcia kredytu przez "komitet czte­
rech, za votum nieufności dla rządu. M i n i s t e r  
n i e  z a p r z e c z a ,  że  p o p e ł n i o n o  a d m i n i ­
s t r a c y j n e  b ł ę d y ,  ale te me były ani główną, 
ani jedyną przyczyną powstania. Minister zasta­
wia się brzmieniem ustawy, że rząd wspóluy. 
w porozumieniu z obyawu rządami ma admini­
strować prowincją. A le  w s p ó l n y  r z ą d  t y l ­
ko k i e r u n e k  d a j e  i k o n t r o l u j e ,  g u b e r ­
n a t o r  z a ś  w y k o n u j e  i a d m i n i s t r u j e ;  
ina on rozlegle pełnomocnictwo. Angielski rząd 
daleko większy wpływ wywiera na Cyprze z Lon­
dynu, jak „my z Wiednia w Serajewie.“ Na za­
rzut , że rząd nie oparł się ani na manomeda- 
nach, ani na ortodoksach, ani katolikach, oświad­
cza minister, że to był właśnie postulat sprawie­
dliwości rozmierzającej równe prawa i t. d. Ze 
rezultaty jeszcze blade, to pociesza go znalezione 
zdanie Metternicha, który powiedział o nanoleoń- 
skich planach podziału Turcyi „que dans 25 a 30 
ans ces pays ne se ressentironi d'aurunc ciodisa- 
tion sous un regne quelconqueu, więc tym bar­
dziej w czterech latach.

P u l s z k y  wykazuje przeciv,ieństwa w mowie 
ministra, który raz pełen nadziei, drugi raz za­
stawia się Metternichem i jego przepowiedniami.

M i n i s t e r  T i s z a  trzyma się głównie spra­
wy kompetencyi. Obcięcie żądań na fortyfikacye 
dalmacko-krzywoszańskie jest w porządku, to na­
leży do Austryi — ale wymogi okupacyjne są 
wspólne, są czysto wojskowe i administracyjne i 
należą do aelegacyj.

H-. A p p o n y i  nie widz żadnych gwarancyj,- 
że powstania nie będą wracać, o polityce pacy- 
fikacyjnej rządu nic się nie dowiedział, krytykuje 
tych, co zaczęli politykę okupacyjną, zrzuca z sie­
bie za nią wszylką odpowiedzialność i rzuca rzą­
dowi quousque tantem ?!

Po zamknięciu dyskusyi ogólnej sprawozdawca 
Eaross bron, wniosku komitetu czterech, Szila- 
gyi swego wniosku. Przy głosowaniu wniosek ko­
mitetu zostaje przyjętym 42 głosami. Na nastę- 
pnem posiedzeniu rozpocznie się rozprawa szcze­
gółowa.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  21 kwietnia.

Prześliczna pogoda i niesłychane ciepło o tej 
porze, bo dochodzące do 17° Reanmura w cieniu, 
wyciągnęło wczoraj tłumv mieszkańców w świą­
tecznych szatach na przechadzkę na piantj i za mia­
sto, wskutek tego na plantach można się było wraz 
z świeżein powietrzem nałykać dowoli kurzu, który 
jak mglista zasłona wisiał w powietrzu i malował 
na popielato eleganckie kapelusze, powikłane drape- 
rye sukien i zgrabne buciki. Dwie studnie postawio­
ne ua plantacyach podobno celem zwilżania trawni­
ków i ścieżek z drwiącą miną przypatrywały się 
temu.

Obraz Matejki zwinięty na wałku przeniesiono 
w sobotę z pracowni mistrza do sali Sukiennic, gdzrn 
zajęto się bezzwłocznie umieszczeniem go w ramach. 
Z tego powoda wystawa dawnych arcydzieł została 
na dni parę zamkniętą. Dziś fotograf Szubert ma 
„Hołd prusKi“ przenieść na papier — a jutro obraz 
ten znakomity będz.e już mógł być podziwiany przez 
publiczność krakowską.

Przedstawienia teatralne od lgo maja odbywać 
się będą w teatrze letnim naprzeciw ogrodu Strze­
leckiego. Jak się dowiadujemy, artyści przez maj i 
czerwiec będą dawali przedstawienia na w ł a s n y

d o c h ó d ,  zaś 'dyrekcja gwarantuje m tylfo 6Ó0 
złr. miesięcznej subwencyi w r a z i e  n i e d o b o r u .  
Spodziewać się należy, że publiczność krakowska 
nie pozwoli, aby artyści puszczeni na własny eiileb, 
pozostali bez chleba i licznem uczęszczaniem do te­
atru poprze icb usiłowania utrzymania sceny i utrzy­
mania się na scenie krakowskiej do zimowego pół­
rocza.

Dowiadujemy się, że wskutek nalegan ze strony 
publiczności, dyrekcya teatru krakowskiego nie 1 maja 
ale jutro już t j. 24 kwietnia, przenosi przedsta­
wieni" do teatru letniego i rozpoczyna takowe „Odettą". 
Będzie to trzecie z rzędu przedstawienie tej głośnej 
sztuki.

W Muzeum techmczno-przemysłowem krakow- 
skiem, we wtorek dnia 25 kwietnia od godziny 12 
do 1, będzie miał publiczny wykład prof. Uniwersy­
tetu Jagiell. dr. Stan. Smolka : „Wojny moskiewskie 
Stefana Batorego".

7akład zastawniczy przy Kasie Oszczędności za­
wiadamia plakatam_ osoby iiiteresowaneliże zastawy 
których termin wykupu upłynął sprzedawane będą 
1 maja drogą publicznej licytacyi. Do lego czasu 
przysłużą jeszcze prawo wykupu.

P Gracjan Ungur, przybvł do Krakowa celem 
ułożenia się z p. Matejką o wystawienie „Hołdu 
pruskiego" w Warszawie. Nowe to dzieło naszego 
mistrza, wystawione będzie w Krakowie tylko przez 
10 dni — poczerń odchodzi do Warszawy na trzv 
miesiące.

Twardym orzechem musi być dla komitetu po­
mnika Mickiewicza umotywowanie nagrodzenia „spło­
szonej kraski", skoro dotąd nie zdobył się na ogło­
szenie protoKÓłu z posiedzen.a. Ciekawym także i 
wielce charakterystycznym objawem jest to, że oprócz 
trzech] członków „jury" (z tych dwóch lwowskich) 
żaden n;e ma odwag przyznać się jawnie że gło­
sował za „kraską". Ta wstydliwość ezłonkow jest 
najwymowniejszą krvtyką rezultatu konkursu.

Ogród na Woi Justowsldej, zapełnił się wczoraj 
muóstwem osób, które byłyby bardzo zadowolnione 
wróciły do domu z tej pierwszej zamiejskiej wycie­
czki, gdyby nie dała iin się we znaki restauracya — 
jeżeli ją tak uazwać można — utrzymywana tamże, 
przez jakiegoś Izraelitę, w sposób mngący tylko od­
straszyć od jedzenia nawet nąjbardziej głodnych. 
Powszechne słyszeliśmy utyskiwania na złą obsługę, 
która gościom podawała brudne, talerze, źle wytarte 
noże i wiielce — ńie mówiąc j‘uż o jedzeniu, które 
było niżej wszelkiej krytyki. — Tych kilka słów 
piszemy dla przestrogi osób, udających się w tamte 
strony na spacer, aby me wybierały się na cz-zo 
lub nie zaopatrzone w koszyki i  jedzeniem, chyba 
że restaurator zaprowadzi zupełną zmianę w sposobie 
ugaszczania gości.

Potrzeba napisu. Zdarza się nieraz widzieć oso­
by, przybyłe z okolic do miasta, błąkające się po 
rynku i ulicach z głową podniesioną do góry, szu­
kające napróżoo oczami po domach napisu, któryby 
ich objaśmł. gdzie się mieści właściwie c. k, staro­
stwo. Dla ułatwień a podobnych posznkiwań należa­
łoby przywrócić napis, który był dawniej umieszczo­
ny nad bramo i uczynić go, ile możności, wido­
cznym.

Księgarnia p Prohaski z Cieszyna, urządziła 
w Sukiennicach w sklepie pod ] 29 wystawę foto- 
grafij słynnych obrazów rosyjskiego malarza Were- 
szczagina, przedstav,iających okiopności wojny. Do­
chód i  wystawy przeznaczony iia pomnik Adama 
Mickiewicza.

Przegląd wojska Dzj|iaj cala załoga tntejsza 
wyruszyła na błonie, gdzie mianowany świeżo głó- 
wnokomenderującym Krakowa, generał ks. Wi n-  
d i s c h g r i i t z ,  odbył przegląd wojsk powierzonych 
jego naczelnictwu.

Stuletnia rocznica założenia szkółek fffibłów- 
skieb odbyła się w sobotę d. 22 w Bali Bózcndor- 
fera przy licznym udziale dystyngowanej pubbczności, 
a szczególniej dam i profesorów. W program uro­
czystości twchodził odczyt o Froeolu, odśpiewanie 
hymnu iroeblowski (go przez towarzystwo „Schubert- 
bunt“ i prolog wierszem, który jednak z powodu 
nagłego zasłabnięcia damy, mającej gc odczytać nie 
został odczytany.

W]f8tawę kwiato W W Wiedniu, w tak zwanych 
„Blnmansaie" zwiedza codziennie mnóstwo osób i 
oddaje wielkie pochwały urządzeniu. jak»też piękno­
ści i doborowi wystawionych okazów.

Wystawa, oheazu Munkacsego przyniosła w prze­
ciągu 4 tygodni w Paryżu, w Peszcie i w Wiedniu 
38.482 n.

„Les Rantzau ‘ sztuka Eri kmeDU-Chatrian cieszy 
się ciągiem powodzeniem w Paryżu. Główny powód 
powodzenia leży w świeżości tematu, który na Pary- 
żan, przesyconych scenami półświatka i sprzeniewie­
rz ń  małieńskicL dziatu jak powiew świeteg; po­
wietrza.

Proces w sprawie Ringteatru dziś się rozpo­
czął o godzinie 9, pod prezydeneyą d, Bdzingera. 
Czytanie aktu oskarżenia trwdło przeszło 2 godziny. 
Następnie przesłuchanym będzie dyrektor Janner.

Sprawca zamachu na życie królowej Wiktoryi 
uznauy został za chorego na umyśle i tem samem 
uwolniony od odpowiedzialności sądowej. Zamiast 
w więzieniu umieszczonym będzie w domu obłąka­
nych, jak długo Jej królewskiej mości podobać się 
będzie,

Haniebny handel. Austrya-ki konsulat jeneralny 
w Marsylii donosi, że dwóch rosyjskich żydów wy­
jechało z Buenos Ayres do Europy, ażeby jak to 
już poprzednio robili, młode dziewczęta z monarchii 
austryaeko-węgierskijj pod pozcem dobrego i uczci­
wego zarobku dla zakładów nierządu pozyskać. Je­
den z nich ma się nazywać Maurycy Mutyan, ma 
lat 50 wzrostu wysokiego, włosy czarne, broda tro­
chę siwa, ogolona, twarz blada, nos wyraźny, ma 
mocny kaszel. Drngi ma lat 28, wzrostu średniego 
chudy, włosy czarne, mały wąsik. Mają mieć kilka 
paszportów i wysyłają .akie zgodzone panienki za 
paszportami do Marsylii, gdzie mają wziąć ich na 
statek.

Na Towarzystwo opieki Weteranów z r. 1831
przysłał hr Marcin Kalinowski Jabłonowski do Ad­
ministracji Reformy 1C złr., jako wkładkę pół­
roczną

Wiadomo l i  urzędowe. Lwowski wyższy sąd krajowy na­
dał kanceliście sąau powiatowegc w Janowie Władysławo­
wi Stanucliowskieini posadę artjunkta iabuli krajowej i 
miejskiej we Lwowie. Rada szkolna krajowa zamianowała 
dotychczasowego nauczyciela szkoły męsfcsj imienia Czac­
kiego we Lwm ie Nehemiasza Landaua kierującym nauczy­
cielem, a dotychczasowego nauczyciela szkołę u św. Maryi 
Magdale»v Władysława KupińsKiego nauczycielem tejże 
szkoły Dalej mianował! Rana szkolna k. aj owa rzeczywi­
stymi uauezycieiam szkół “tatowych; Michała Sluzara (ł 
w Dźwinogrodzie, Stanisława Lewickiego w Jasieniu, Mi­
chała Sijaka w Laszkach murowanycn i Antoniego Fercn-
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strony wszystkm , ktorty <ft | t u w a |^  SSkl bez­
pieczeństwem teatru byl, dbowrazalfi. 

Wiedeń, 24 kwietnia. M inister skarbu oświao- 
czył w komisyi, że*dla budowy kolei źeiaznych 
przedsię weźmie operację kredytową.

P*)pzt t 24 kwietnia. Egyertetes zamieszcza wspo­
mnienia jednego z przyjaciół Deska, w który h 
podano zdanie Deaki., iż przy rozszerzeniu się 
monarchii na południu dualizm stanie się niemo­
żliwym. - -

Odessa 24 kwietnia. Ru c h  f n t i ż y d o w s k i  
p r z e k s z t a ł c a s i ę w  a n t i - Ł ł e m i e c k i ,  l o -  
i oni a  mmi e c k a  k o ł o  N o w e j  P r a g i  w p o ­
w i e c i e  E l i  s aw-e t gr  e d z k i m nap  s d n i ^da 
i s p 1 o n d r o w a na p r z ez c ł J  o p s t w o. > 

PelofbLurg, 24 kwietnia. P raw itidsim eni^j 
W iertnik ogłasza r^ p arz^dzanir aeprocedzą^e 
podług narodowego starorosyjskiego kroju mun­
dury w wojskach g\ ardvi.

Peterj |u r (  24 kw iettia / rn ienniki wodąią no­
we szczegóły o Kobyzewie. topŁfcył o t, fU ina- 
zyum w Pskowie, _to<»om n«*^«zcEal -de -wzkoły 
pomiarów. Przystąpiwszy do nihilistów założył 
kuźnię, gdzie pracowai wraz z Soło wiewem ftaed  
zamachem nocowaJ Sorowiew w Petersburgu u 
starszego brata Kobyzewa, który uc "jubco. t do­
stał obłąkania. Matka Eobyzewa jest księżniczka 
Szachowska.

Londyn,. 24 kwietnia. Postanowiono zwłoki Dar­
wina złożyć w Westminsterze..

Rzym 2 4 tw i  m  D u e to m  
bycie austryackiego cesarza i cesarzowej po 
Monzt. w czerrge. 1'M : j i

( Z  bium  $or«Ępmdemyjru-0.)
Wiedrt, 24 kwietnia. Delegacya austryaeka po­

stanowiła pozosu^ "przy zwojem v»tni* M  sp a«e  
kredytu pacyfikacyjnego. Delegacja węgierapa 
postanowiła toż santo obstawać przy 8W*|em y»- 
tum. Różnica przeto trwa dalęj 

Wiedrf 24 Jreietnią, [  Na płnpernera p lei 3- :- 
niu delągaeyj węgiersfcfij toczyła się szoegołopa  
rozprawi o kreujcie paojdłkacyjnym.  ̂ Szecze] 
podnosi %niesek rządowy Arzyzwole|?e całej i 
danej kwvty 2S, 738.000 z *  motywując pe te: 
że delegicya właściwie nią, ma prawa z Wid: 
rządowego skreślać dwa p^ioay — pepiettpź 
pt>yiedzialnośf rzjdu r >■ M dj^c deiegai^ł, 
w ofcec obu p a r ł a m M a ą i j a  * Pocz m ,Apo: 
motywuje i wnosi ii arwWfdeniu kredytu na 1 
dowie w krajach zay^jeh nałpdy do mbu par! 
mentów ale nie do koaapcteięyi delegaci ] 
dłuteze;,: rozprawie. w k^rąj -§rali ućĄał: spif- 
wozdawo* Bar-osz, priŚfes ministrów S iszt, Mi k 
Falk i i  ndrassy, broniąc 'zupełnej kompetencji 
delegacyi — wniosek Aponyi’ego odrzw ono prar- 
ważwącą "większością. Barosz zaleca wniosek kjh 
misy*" Wspólny mmistei skarbu prosi imieniefp 
rządu o przyjęcie ^aioeku Ba*osżja. Przeciw n i-  
dozwoleniu przent*Jzeni< 06z' zędu Jiik  jednĘf ńr- 
bryki na drugą, rnlpłuter ni* m , W M o zatwie*- 
nia. Postem za wnMekiein łBp<te«n  stosowa! 
tylko 18— a wniosek Lonuryi per-yęto Następpf 
posiedzenie jutro.

IfrodML 24 kwietnia Proces w sprawie pożam 
Bingte-it: dziś się rozpoczął Prokurator . rożrj-
nął wiadome eskarzeńm- 

W M eń, 24 )t#ietaii« Bprawoiiani" z% roce^| 
w spławie R ingteatru. Po odczytaniu aktu askaj k 
żenią na^gpuje przesłuchanie oskarżonego dyrjfe 
kton. tea.ru Jam uni £«ife.il9m ndifln ł« ■ 1 
niewinnym. Chciał on do połowy na własny 
koszt, prttetałiłWić przosWłil, ftmmm
ną dla v idzów, którą od początku była fałi 
zbud >wan|, a w jZaSw objęcia J ru
w m^gortiym była stafl'6. Obciął zbiesć lab 
to we przejęcia czwart sj galeryi, ab . me otrzj! 
mał Jo  t ^ o  zezwolenia właściciela. Jauner prz; s 
tacza dal$ wypadk: które mają służyć na w y
kazame j% °. troskllwdścl i ostrożności. Tak przfe 
zaprojradgeniu nowego aparatu do o^rzęwaniit 
tak podcząs fałszywego alaimu na pożar. Jaunefc 
dowiódziaj się o pożarze Ringteatrc kiećh; dóij 
już stbł W płomieniach

Petersburg, 24 kv. ietnia. .71 m m . d", S t. ĆP *ersb 
uważa projekt B arrera jako dalsz, krolr do poi 
rozumieniu mocarstw. Pozostaje jeszcze zdadab 
projekt as stanowiska interesów 'państw duna« 
■ j)uh, które nie mogą cie-pieć wskutek jedne 
myślnego postępowania mocarstw.

KoKtaritynopoi, 24 kwietnia. Port* wybrał- 
komisyę 4ó reform w Małej Azyi pod przewoj 
dnictwem b . gubernatora kmhipelagu Said-Pa«*yl 

Konstantynopol, 24 kwietnia. Obiega pogłoska., 
że Porta zamierza wysłać do Tjgiptn fcomisyęj~d(r 
kiórej między innuffi n ą fk j  pauk
Aiani, i  SaYfet Dasza

tzego w Podzaireor,Lu, zaś tymczasowego nauczyciela szkoły 
fiLainej w Jaryczowie Józefa Diiltza rzeczywistym kierują­
cym nauczycielem erkoły tejże.

E on  k u r s  a- Posada lekarza salinarnego w Dolinie za 
kontraktem ałni bowym, z roczną pensyą 105 złr. i ryczał­
tem na kozita podróży 210 z ł r ' — termie do 15 czerwca 
b. r. P ' *adr nanezy-eli; ^  w powiecie Nowosądeckim 
przy szkołach dwu klasowych etatowych: 1) w Muszynie 
posada młodszego nauczyciela z płacą 270 złr.. 2) w Ty­
liczu taka sama posada z płacą 200 złr. Przy szkoi ich 
jedno klasowych etatowych. 3) W Łabowy. 4) W Wido- 
głowcaeh. 5) W Wierchomli wielkiej. 6) W Zeleźnikowy, 
wszędzie z płacą 300 złr., wolnera pomieszkaniem lub wy- 
nagrodzemem za, takowe w kwocie 50 złr. Przy szkołach 
filialnych. i w  Andryjówce. 8) W Jakóbko wicach. 9) 
u  10) W JeL.. . 11) W Lelufehowie. 12;

wielkiej. 13) W Bcżcowie; 14) W cjiedlcach.
Oyszyeach. 16) W Czarnym Potoku. 17) W Li- 

i W Mochnaczce niżnej — wszędzi- z płacą
tnVrt 1 Toinem pomieszkaniem, lub wynagrodzeniem za 

W e*e 00 złr B. -v powiecie Limanowskim Przy 
Mtero klasowej: 19) W Limanowy posada starszego 

7ir Cp^eieii* z płacą 300 złr, i 20; młodszego z płacą 200 
j , '  . 7  szkołach jednoklasowych etatowych : 21) w Nie-

nł* " 'o  w Przyrowy. 23■ W Skrzydlny Wszędzie 
pracą 300 złr. i wolnem pumieszKaniem lub wynagro- 

j*lel^ , za takowe w kwocie 50 złr. Przy szkołach filial­
no v ^  Pisarzowy z płacą 250 złi w. a. i wolnem 
p mieszkaniem lub wroagroJzeniem za takowe w kwocie 

złr. w. a.
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t e a t r .
«“ dette“, dramat w 4 aktach W. Sardou. 
Sprzeniewierzyła się mężowi. Nie zabił jej za to, 

ja się spodziewała, ale ją wypędził od siebie i za- 
ra jej dziecko — córkę. — A że kobieta, według 

z arna VV bardou, jeżeli ma jednego kochanka, ma 
po em i diugiego, więc Odette miała ich baidzo 

ie u, 1 no tej śliskiej pochyłości bezwstydu, sta- 
w  a się coraz niżej, a kiedy już nie miała nic pra­

wie do sńącenia, przypomniano jej. że ma córkę 
czepiła się tego uczucia macierzyńskiego, aby niem 

odświeżyć zwiędłe i przeżyte serce. Ale córkę wy- 
e °waQo w tern złudzeniu, że matka umarła, uto- 

■ zrobił to ojciec, aby nie zoebydzać matki w pa- 
n 1 córki — i tpraz poniża się nawet do prośby 

ę1 wiarołomną żoną, aby zostawiła córkę w tern 
zeniu, abj wyrzekła się jej i nazwiska, bo od 

•®go zależy małżeństwo córki z panem de Meryan 
mimo to chce widzieć swoją córkę, bo ma 

n dzjeję zyskać jej miłość i przebaczenie. Mąż, aby 
Wniknąć skandalu głośnego, zezwala i przedstawia 

dette córce, jako przyjaciółkę niegdyś jej matki, 
erangere — takie jest imię córki — wita z ser- 
V ezną radością przyjaciółkę matki, którą ona wy- 
> lzâ a sobie jako ideał wszystkich cnót, bo taką 

Wystawiał jej zawsze ojciec, a gdy Odette, chcąc 
ist córki usłyszeć sąd o swojej winie, zmyśla 

opowiadanie o jakiejś nieszczęśliwej matce, którą
1 łączono z dzieckiem, — Berangere w świąiohli- 
■wem oburzeniu zapytuje j ą : „jaktn, i ta kobieta nie

>biła przez tak dłu ĵi czas nic, aby odzyskać swoje 
zieeko ? — Ach, to zła i szkaradna kobieta. Nie 

mówmy więcej o niej, mówmy lepiej o mojej matce", 
imowiedne potępienie skłania Odettę do stanowczego 

r0 ’ chcąc byó córce przeszkodą do szczęścia, 
> pamięci jej zostać zawsze taką, jak ją 

ojciec przedstawił, topi się rzeczywiście.
1 jest treść, kturą podobno antor pożyczył sobie

2 mnegn dramatu ■ za co pociągać go miano do od­
powiedzialności — zdaniem naszem nainiewłaściwięj, 
& yż terna* to ani zbyt nowy, oni nawet sj mpatyczny 
1 nie treść najwięcej w tej sztuce zajmuje, ale spo- 
sol wypowiedzenia jej. Nic łatwiejszego bowiem
yło, ęak z przytoczonej powyżej treści- zrobić rzecz 

ar< ypłaczhwą i arcynudną -  i potrzeba było tak 
zna omitego talentu jak Sardou, aby uczynić rzecz 
zajmującą w wysokim stopuiu i nie wstrętną Tam. 
g zie sytuacya mogłaby być drażliwą i niesmaczną, 

ardou skraca ją zręcznym zwrotem i upiększa bły- 
8 e.m dowcipu. — Ma on pod tym względem talent 
genialnej raodniarki, która ze wszystkiego, nawet ze 

•£<‘ faęonu, umie zrobić modny, elegancki stroik. 
a o dzieło sceniczne, Odetta ma prawie wszystkie 

aztu^  przerooionej z powieści, choć nie była 
7 rowiejeią — wielką jąj cresć zaimują opo- 

^ 'adania — i figury epizodyczne, których autor 
l j v l dosyć mai notruwnie do scharakteryzowania 

dzT^raV8tWa W ^ cei' na ktorego i-ozwija się 
Wad 'n ê ^ wnveh osób, a lubo opowiadania pro- 

zonc są a francuską lekkością, a charakterystyka 
8j p . uardzo trafna i figury te jak kolory w kalejdo- 
ob? 'I *r^u*nie ei§ £™P"ją, to jearak jedno i drugie 
dDg 1 E^owną akcyę. — Za to figury piarwszorzę- 
bok Jej córki i męża nakreślone są z głę-

\  Psychologiczną prawdą i plastyką, 
nad Piei-WBZ.V ‘ czwarty mają sceny dramatyczne 
jeBJZwyczai ŻJWP ' głęboko wzruszające, — akt trzeci 
na Azorom zręczności, z jaką Sardou umie obracać 
akt Bj 6n’e ilością figur, — najsłabszym jest
habj]-jU£b Przee’4Żony opowiadaniami, które re- 
Tend - I  wie ê znanych już dla widzów. —
hrabj*116^3 sz*u^  wygt?P'ije wcale wyraźnie w usUch 
dliw o^ ^ erm0J^ Odetty, przeciw niesprawie-
żonkó8C Prawi" 2Pzwaląjąc na rozłączenie mił- 
zwisk"'’ Pozwa' a zarazem żonie nosić i szargać na- 

®aęża.
Pie^w ^8 ^rana była u nas bardzo dobrze, szczegól- 

7 , Słownych rolach. Pani Hofman jako Odetta 
• . wszystkie inteneye autora i subtelne od- 

brńpż1 ^ ^ o g ic 211^ 0 stanu głównej postaci. Podo­
la Stachowicz w roli Berangere, umiała 

u 8 f.ia ^dzięczną naiwność z objawami głębszego 
czu. . Hrabiego Clermont grał p. Szymański, grał 
awe hi, gdzii autor zostawia go biernym na sce- 
le, a w phwilach dramatycznych okazał niepospolity 

i ^ en -R- f  ~  Wybornym był także pan Arwin 
a o ie łaniej iubo nie dość jeszcze zaakcentował 

aia er znu [zoneg0 i przeżytego Don-Juana. — 
ia n  Żelazowski i panna Pysznik jako para małżon- 

°w stojących w sZtuce na drugim planie, nie mieli 
cale p- a do okazania swego talentu, mimo to 

aiektorych scenach gra ich barwna i wdzięczna 
zyczyniała^ s ię  bardzo do podniesienia całości. — 

łowi^ Pns^ c' aochanka pana de Meryan, pan Zapa- 
brak°Z ucz7 Je8zcze więcej bladą przez zupełny 
cznv uWyrazu tWarzy w £rze niemej. — Z epizody- 
ków °iw >̂oŝ ac* uwydatniły się najlepiej role małżon- 
j roj Mprisot (pan Wojdalowicz i pani Wojnowska), 
zaso 1 rcyza- ^órą p. Frenkel grał z wielkim 
b0 ea>m bumoru. O innych osobach, których wiele, 
sztuce ^ Praw*e personal teatralny występuje w tej 
powieii-i~ n>epodobieństwo jest mówić po szczególe, 
i bardzo ca °̂®̂  przedstawienia szła gładko

Dział ekonomiczny.
Polityka cłowa i koleje żelazne w Roeyi. Rząd 

rosyjski zamierza podwyższyć cła na wiole przedmio­
tów przywozowych z zagranicy, tudzież nałożyć cło 
na towary dotychczas wolne od tegoż, przez co spo­
dziewa się powiększenia dochodów skarbow ych, a 
zarazem pomyślniejszego rozwoju wewnętrznego prze­
mysłu. Podwyższenie iednak ceł nie zmniejszy przy­
wozu zagranicznych towarów z powodu polityk' tary­
fowej dróg żelaznych, które w Eosyi stanowią pań­
stwo w państw e i używają największej swobody 
w Europie. Koleje żelazne zapomocą taryf kierują 
handlem przywozowym i wywozowym Ciekawe są 
prace komisyi dla zbadania sprawy kolei żelaznych 
w Eosyi, które dla handlu i przemysłu w ziemiach 
polskich nie są bez pewnej wartości. Tak n. p. to­
warzystwo południowo-zachodnich dróg żelaznych za­
warło umowę z kolejami niemieckiemi w celu para­
liżowania ceł nałożonych na towary przywozowe do 
Rosyi Taryfa wyjątkowa z tej umowy wynikła, była 
mni.jszą o 3 i 7 razy dla towarów przywozowych 
do Rosyi od taryfy dla takich samych przedmiotów 
wewnętrznej produkcji przez co usunięto wpływ ceł 
ua wartość przywozu, bo opust na transporoie prze­
wyższał przyrost cła. Tym sposobem towary wewnę­
trznej produkcyi nie mogą konkurować z zewnętrznym 
przywozem. Z tego powodu w krajach zabranych 
sól krymska nie może konkurować z solą golicyjcką. 
Żelazo galicyjskie daleko jest droższe od żelaza bel­
gijskiego. Jest to jeden z przykładów nieładu, panu­
jącego w Eosyi na każdem polu. Rząd rosyjski na­
kłada wysokie cło na żelazo zagi iniczne, a koloje 
żelazne podnoszą taryfę na tiansport żelaza krajowe­
go. Ostatecznie więc wysokie cła obciążają tylŁo 
konsumentów, którzy zmuszeni są kupować żelazo za 
drogie pieniądze. Koleje zaś żelazne nic nie ryzykują 
obniżając taryfę od transportów, be niedobory kolejo­
we płaci rząd rosyjski. Zarządy więc kolejowe wspie­
rają przemysł zagraniczny ze szkodą przemysłu że­
laznego w Królestwie Poldkiem. Po wydrniu wyjąt­
kowej taryfy dla sparaliżowania ceł na towary zagra­
niczne towarzystwo południowo-zachodnich dróg że­
laznych d. 16 sierpnia oełosiło, że od 1 września 
1879 r. zaprowadzoną będzie nowa taryfa prostej 
komunikaeyi na zboże, len, żelazo, sierść, a w kilka 
dni, bo 25 sierpnia oświadczyło, iż nowa taryfa nie 
może przyjść do skutku z powodu, że nie została 
zatwierdzoną przez rząd niemiecki, jak  to można wy 
czytać w sprawozdaniu kijowskiego podkomitetu 
w sprawie taryfy kolejowej. Rząd pozostaje więc 
w rękach zarządów kolejowych i nie może prowa- 
daić własnej polityki finansowej, gdyż koleje działają 
przeciw rządowi we własnym swoim interesie. Za­
mierzone więc podwyższenie ceł nie zmniejszy przy­
wozu do Rosyi towarów z zagranicy,

LWÓW. 21 kwietnia. S p r a w o z d a n i e  b a n k u  
r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .  Przychylniejsze uspo­
sobienie, jakie zapanowało od pierwszych dni bie­
żącego miesiąca na targach zbożowych, trwa do tej 
chwili, a nawet obecnie wzrasta.

Znaczna ilość młynów zagranicznych, które długi 
czas zachowywały się wyczekująco, saJannowanfe 
przymrozkami zeszłego tygodnia, a przynaglone szczu-
płemi zasobami z drugiej sńony, zaczęły pokrywać
swe potrzeby, wskutek czego popyt się zwiększył, 
cen1' nieco wyższe, a transakeye są  łatwiejsze.

I^.zenica i żyto utrzymuje się w cenie. O jęczmień 
i owies jest nieco większy popyt. Produkta strącz­
kowe zupełnie pomijane. Tendeneya spirytusu nie­
stała.

Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów:
Pszenica czerwona banatka złr. 9-75 . . 10 '80

» i, m „ 9 t . . .  10 6 0
biała . . . „ 9 — . , 10 40

Z y t o ..................................  6 -  . . 6-60
O w i e s ............................ 5 -— . . 6- —
Groch Yictorya . . . v — . . — • —

d r o b n y .................  — . . — • —
R z e p a k  „ — • _  . —
K o n i e z ......................................n
J ę c z m i e ń ................................„ 4-50 . . 6 '25
Spirytus na termina złr. 3 3 '— za 10 O00 lit. proc.

Wiedeń, 24 kwietnia, fTelegram). Na dzisiejszj 
targ przypędzono 3000 wołów, między femi 468  ga 
licjjskich, 858 niemieckich, 164 7 węgierskich. Targ 
ożywiony. Płacono galicyjskie po 51 do 56 złr., 
węgierskie po 53 do 61 złr., niemieckie po 52 do 
60 złr. A. Krzysztofowicz i Spółka, Cafś Snerboek.

Wiedeń, 22 kwietnia.
P«z e n i c a na wiosnę, 12-37 — 12-4<\ na maj. czerwiec 

12’37—12-40, Da jesień 11-— — 11-05,—O w ies na wiosnę 
815 — 817 O w ie s  na jesień 6-95—6.97 Owi es handlo­
wy 8-15—8-25. Z yto  węgierskie 9'10—935 , Z y t o na 
wiosnę 8-60—8-70, Z y t o ne jesień 8 6u—8'70. Kul urućza 
na maj, czerwiec 7 55—7'57, goto* .  7-85—7-95.

Przegląd polityczny.
" K r a k ó w ,  24  ku ie tn ia .

D ziennik Poznański donosi o dalszych nad­
użyciach i gwałtach inspektora Luxa: „W szkole 
jerzyckiej wyszukano prócz dwudziestu i kilku 
rzeczywistych Niemców katolików, którzy naukę 
religii już w swym ojczystym języku pobierali, 
jeszcze około 80 dzieci polskich z niemieckiemi 
nazwiskami. Mi mo ,  że  r o d z i c e  o w y c h  80 
d z i e c i  z p r a d z i a d ó w  u w a ż a j ą  s i ę  za 
P o l a k ó w ,  m i m o  ze  o w e  d z i e c i  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  n i e  z n a j ą  a n i e k t ó r y m  
t r u d n o  p r z y c h o d z i  w y r a z  n i e m i e c k i  
w y m ó w i ć  n a k a z a ł  p a n  L u x  w c i e l i ć  
j e  do N i e m c ó w k a t o l i k ó w ,  k a z a ł j e u c z y ć  
r e l i g i i  p o  n i e m i e c k u  a n a d t o  z a k a z a ł  
im b r a ć  u d z i a ł w  n a u c e j ę z y k a p o l s k i e -  
go. Nie tylko owe dzieci ale i rodzice ich nie 
mówią wcale po niemiecku; po polsku więc w tyl­
ko w domu rozmawiają, po polsku się modlą, po 
polsku spowiadają, a ojcowie na polskich kandy­
datów głosują.

„Rozporządzeniem swem wywoła!’ p. Lux ogrom­
ne zaniepokojenie w gminie jerzyckiej i okropną 
boleść i narzekania W a g n e r ,  matka na Niem­
ców przemienionych dzieci, przypisując winę na­
uczycielom zawołała: . Prędzejbym wszystkie mo­
je siedmioro dzieci pozabijała, niżbym pozwoliła 
aby mi je zniemczono;" a F e l t ,  którego pra­
dziad z Czech pochodził, ojciec Maryanny i Pe­
lagii, o których w przedwczorajszym numerze 
„Dziennika" wspomnieliśmy wykrzyknął: „Nóż
utopiłbym w piersiach moich, gdyby mnie zmu­
szano do posyłania dzieci na niemiecką religią. “ 
K a i s e r ,  także ojciec jednego z owych dzieci, 
robił p. LuYuwi przedstawienia co do świętości 
nauki religii, której nie powinno się do żadnych 
celów nadużywać, że córka jego ma w krotce

iść do pierwszej spowiedzi i że przecież w obcym 
języku nie będzie się spowiadała, ale nic me wy- 
(sanał u p. Luxa. “

Ażeby zaś tem pewniej dzieło swe przeprowa­
dzić — p. Lux wiedząc, że rodzice tych dzieci 
nit kupiliby im niemieckich książek do nauki 
religii zakupuje je  z funduszów szkolnych i bez­
płatni!; każe rozdawać. Najbardziej zaś charakte- 
rysfyeznem jest, że gdy co do dzieci z nazwi­
skami niemieckiemi rozstrzyga nie wola rodziców, 
ale nazwisko — to przeciwnie, gdy rodzice z na­
zwiskami polskiemi ełn-ą. by się dzieci uczyły re- 
ligii po niemiecku, wówczas wola rodziców jest 
dia p. Luxa świętą!

Petersburskie Wiedm. i Swietosz donoszą o po­
stanowieniu dotyczącem gubernii Mohylewskiej. 
W roku 1865 wydano rozporządzenie zabraniające 
mieszkańcom gubernii zachodnich, wyznania ka­
tolickiego, wstępować do służby rządowej. Obecnie 
rozporządzenie to ma być uchylone co do guber­
nii mohylewskiej Dawno juz należało usunąć bar­
barzyńskie przepisy ograniczające Polaków w na- 
tnralnyen pulityeznych i obywatelskich prawach 
wbrew wszelkim zasadom sprawiedliwości. Pań­
stwo dobrze uorganizow ane nie może mieć pa- 
ryasów.

Do sprawy, poruszonej przez W . Allg. Ztg. 
przybywa dziś głos bardzo silny, rozumny a 
uczciwy, głos niewątpliwie w oąłej Austryi po­
pularny dra. F i s c b h  ofa.  Jeden to z niewielu 
Niemców p r a w d z i w i e  liberalnych, jeden 
z tych, którzy wiedzą iż ucisk narodowy z wol­
nością konstytucyjną pogodzić się nie da, bo on 
krepuje jednostkę gorzej od wszelkich absolutnych 
politycznych systemów. Od dłuższego czasu dr. 
Fischhof nie bierze czynnego udziału w życiu 
publicznem, a trzymając się na uboczu jako bez- 
81 '•onny widz i sędzia, całą obiektywność sądu 
zachował.

W liście wystosowanym do redakeyi Wiener 
Allgemtine Z titung  podnosi dr. Fischhof zna­
czenie znanego artykułu tegoż pisma, zapowia­
dającego utworzenie nowego niemieckiego stronni­
ctwa na podstawie nowego programu. Twierdzi, 
że idea pojednania wtedy tylko ma szanse po­
wodzenia, jeżeli w łonie partyi wiernokonstytu- 
cyjnej się podniesie: bo nie może być mowy o 
pojednaniu, jeże1- brak pojednawczego zmysłu u 
tych, którzy muszą poczynić ustępstwa. Ostatnie 
wypadki parlamentarne powinny otrzeźwić partyę 
wiernokopstytucyiną. A le jeszcze bardziej powin­
na się do tego przyczynić sytuacya zagraniczna 
Groźniej niż kiedy stanęło przed nami niebez­
pieczeństwo, iakiem nam nieustannie zagraża 
panslawizm, i musiało się w nas wyrobić prze­
konanie , że z a w s z e  c z u w a j ą c y  i e z y h a -  

ą c y  m o s k w i c i z m  w s z y s t k i e  n a d z ’ e j e
p o k ł a d a  w n a s z y c h  n a r o d o w y c h  r o z ­
t e r k a c h ,  w s z e l k i e  p l a n y  s we  b u d u j e  
n a  n a s z y c h  w e w n ę t r z n y c h  z a m i e ­
s z k a c h 1, Przeciw temu nie jest środkiem he­
gemonia niemiecka, bo ta znaczy „niezadowole­
nie Słowian i narażenie ich na bardzo niebez­
pieczną pokusę, jeżeli kiedyś Rosya wyruszy 
w pole przeciw Austryi, jako obrońca ich naro­
dowości, jako ich oswobodziciel z upokarzającego 
położenia". Trzeba więc nowych, ’nnvch szukać 
środków. „Germanizacja jest niewykonalną w obec 
panującej idei narodowości, wobec § 19 konsty- 
tucyi, i ze względu 1 na otwarte przez rosyjską, 
dyplomacyę i przez rosyjską demagogię podże­
ganie całego świata słowiańskiego.-'

Na uczciwem wykonaniu zasady § 19 konsty- 
tucyi, nie straci nic język niemiecki; wszak na­
wet ci, którzy w życzeniach narodowych najdalej 
idą, odrzucają język niemiecki jako wykładowy, 
ale nie jako przedmiot nauki w szkołach. Język 
francuski bez żadnego narzucania zdobył sobie 
stanowisko światuweg® języka, czyż Li jeżyk 
niemiecki potrzebował koniecznie przymujsu, aby 
sobie w Austryi p^zoważnei zdobyć stanowisko? 
Zresztą „ożywienie innych języków krajowych 
będzie oraz wzmocnieniem Niemców, bo im le­
niej się rozwiną narodowe właściwości, im bo­
gatszym będzie skarb językowy naszych Sławian, 
tem pewniej oprą się oni pokusonj Katkowów 
i Aksakowów, dążących ostatecznie do przeto­
pienia wszystkich ‘ Sławian vr moskiewskim 
tyglu"

Fischhof przemaw-a głównie za ustawą języ­
kową, podnosząc raz jeszczp, że w państwie z ró­
żnych narodowości złożonem trzeba uczucie n?- 
rodowe strzedz od pogwałcenia przez uchwały 
większości „zwłaszcza w  naszych czasach, kmdy 
narodowa jednostka prowadzi dalej walkę, roz­
poczętą w zeszłym wiek" przez jednostkę oso­
bistą". Kończy wykazaniem, że polityka nie 
przejednana musi dla Niemców być zgubna.

Widzimy, ze Fischhof poszedł znacznie dalej, 
aniżeli znany artykuł H f Allg. Ztg. Byle więcej 
takich głosów! Głos ludzi tej nnary co dr. 
Fischhof ma ogromne znaczenie, i nie może on 
przebrzmieć bez skutku

Voss. Ztng. i Berliner Tageblat podając opisy 
okropnych scen nowego prześladowania żydów 
w Rosyi. wyrażają nadzieję, że Niemcy i inne 
europejskie mocarstwa nie zechcą nadal oboję­
tnymi pozostać,.i świadkami tego barbarzyństwa. 
Pierwszy z tych dzienników" pisze: „Jakież bę­
dzie następstwo tych gwałtów wołających o po­
mstę do nieba? Komitety roześlą znowu odezwy 
o składki na złagodzenie nędzy pokrzywdzonych; 
życzymy z całego serca, aby dary wpływały ze­
wsząd jak najhojniej, dla ulżenia biedy, którą 
wywołały nie klęski elementarne niezależne od 
nikogo, ale zezwierzęcenie ludzi i p o ż a ł o w a ­
n i a  i p o g a r d y  g o d z i e n  r z ą a  r o s y j s k i .  
Jeżeli jednak na tem tylko ograniczy się cała 
pomoc, to będzie to ze strony święta cywilizo­
wanego zapoznaniem obowiązków. Ozyż nie jest 
nakazem sprawiedliwości, aby wszystkie mocar­
stwa w n o c i e  z b i o r o w ej zawezwały Rosyę 
do poskromienia tych sromotnych i nieludzkich 
wybryków. Przedewszystkiem parlamentu a w 
pierwszym rzędzie niemiecki, który przed rokiem 
wzywał Europę do  n i e s i e n i a  p o m o c y  ca ­
r o w i  p r z e c i w  r e w o l u c y j n i  s t o r n ,  powi­
nien i teraz zrozumieć, że obowiązkiem jego jest 
wpływać na rząd, aby wystąpił ] rzeciw zamachom 
na żydów rosyjskich. Zarzucić kto może, że nota 
zbiorowa nie odniesie żadnego skutku. Znając 
smutne położenie Rosyi, iż w każdej chwili do 
kapitału europejskiego apelować milsi, można być 
pewnym, że jednomyślny wyraz niechęci Europy 
nie przebrzmi tani bez wrażenia."

Trubników autor broszury przeciw Niemcom 
w Rosyi w y stęp u je  sam w obronie swą niety­
kalności i zaprzecza stanowczo Wiadomości po­
danej przez dziennik Herald, jakoby broszura ta 
stała się przyczną jego dymisyi, pomimo, że am­
basadorowie austryaki i niemiecki dopomineli się 
tego. Trubników udawał się poprzód do redak- 
cyj rozmaitych pism z prośbą o zamieszczenie 
tego sprostowania, ale redakeye wszystkie zostały 
na wołania Trubników7? głuche.

Cała prasa francuska i europejska, uważa prze­
bieg ostatnich uzupełniających wyborów do rad 
gminnych w e F r a n c j i ,  za ba-dzo ważny sym­
ptom w procesie rozwoju republiki. Wyborcy, 
którym prawu powszechnego głosowania dało lo­
sy Francyi w ręce, stają przy um ie tylko gdy 
chodzi o „wielkie rzeczy", co we Francyi zna­
czy : gdy chodzi o zmianę rządu. Stałe, ciągłe 
wykonywanie swego prawa, ich nudzi. Dla inte­
resów codziennych, dla spokojnego rozwoju wy­
borca stracił in teres: zepsuł sobie podniebienie 
wielkiomi przemianami i realizm szarej polityki 
Dieżącego dnia go nudzi. Były gminy gdzie na 
7000 uprawnionych stanęło dwustu do urny, 
były gminy gdzie nie wiole więcej wyborców 
stanęło jak kandydatów, gdzie inaziej nie było 
kanlydatów wcale. Wstrzymywanie się od głoso­
wania występuje szczególnie w m iastach; dlL 
wieśniaka zmiana mera stanowi o najbliższych 
jego interesach : w mieście, gdy się polityka nie 
mięsza, sprawy bieżące administracji miejskiej 
nit obchodzą masy wyborczej. Ztąd powstaje jak 
podnoś’ J. d. Deb. całe niebezpieczeństwo w two­
rzeniu się coraz wyraźniejszem klasy rządzącej 
Francją, podczas gdy sama Francya nie mięsza 
się w codzienne sprawy. Dopiero gdy chodzi o 
formę rządu, o losy republiki czy suffrage uni- 
versel, wtedy budzi się cała namiętność polity­
czna, wtedy wybory są jedną wielką burzą. Ko­
respondent paryzki do Allg. lug. Ztg. taki szary 
maluje oorazek. Suffrage universel jest blase jak 
Ludwik .XV, jak Napoleon III.. Odkąe Gambetta 
ustąpił z repertoaru. i na scenie grają wodewil- 
liści jak Lock^oy czy Roehefort, publiczność 0- 
puszcza teatr. Publiczność jest zdegustowana i 
nudzi sig. Ostatnie wybory gminne, to manife­
stacja republikańskiego zblazowania. Cała F ran­
c ja  jest pod wrażeniem, że tp jest chory czło­
wiek. na którym dóLtór soostfzegł pierwszy sym­
ptom cieżkiej. organicznej choroby. Wrażenie to 
zwłaszcza w kołach rządzących, głębokie i na­
der przykre. Republikańska prasa czuje to sa­
mo, choć ukrywa obawy. Głosowaniu powszechne, 
to jedj na podstawa władzy, porządku istniejące­
go, jedyna legitymacya rządu, podstawa siły i 
łącznia kraju. Nioch ono służby odmówi, nastę­
puje cynizm zblazowania, ustaje wszelka karność, 
konstytucya, rząd parlament, republika, ład spo­
łeczny tracą wszelid grunt pod nogami. Z polity­
czną niedbałością, zobojętnieniem masy wybor­
czej w parlamentarnej republice, rośnie po bo­
kach reakeya klerykalne-legityraistyczna i kolie-, 
k^ywistyczne ttfsŁczełfia komunizmu. Powszechne 
głosowanie ma to do siebie, żc gc nie można 
zrobić obowiązkowem Kraj zasiany komitetami, 
które się puszą i wydymają ale nie topg( peb®* 
dziń kraju, bo im brak wyższej, jednolitej myśli. 
„Pod tym względem był Gambetta w najcięższych 
latach, najznakomitszą podporą republiki".

P a u l  B e r t  powołał do życia, za czasów kró­
tkiego swego ministerstwa w gabinecie Gambetty, 
komisję dli. zbadania projektu organizacji woj­
skowego wychowania młodzieży od ludowej szkoły, 
az po fakultet. Robienie bionią, strzelanie, gimna­
styka, fechtunek, wycieczki, rewie, książki i obra­
zki , wszystko, mu być. zastosowane do jednego 
celu: w pajan i nie pohamowanego patryotMtsM 
jako armere pemde, chęci zemsty, rerunetr.' M’- 
nister Ferry obszedł się trochę chłodno z całym 
spartańskim programem, i nbc_ął go do rozmia­
rów wprowadzenia gimnastyk’ Jo szkoły. Otóż 
obrażony członek komisyi, poata o.tyrteimowskiej 
lu tn i, Paweł D e r o u 1 < d e .  wydał broszurę, 
w której ostro się obszodł z  ministaem oświaty. 
„Być może, mówi w przedmowie, że Paweł Bert 
nie wierzy w Bogi: aie p. J u i i Uj s z  lY ejrrr 
wyzMje ifcfciiam ojczyzny"g

P a r  d c ) ]  otrzymał jeszcze sześć du wolności 
i dopiero z końcem tygodnia stawi śię w wię­
zieniu Kilmambam. — Tymczasem morderstwa 
agrarne w ostatnim tygodniu posypały, się jedno 
za drugium. — W Przeglądzie Edynhurgskim  nie­
gdyś orgłnie liberałów starej szkoły. d*iś konser­
watystów. ukazał się artykuł, który ma pochodzie 
z pod pióra lorda Ś a l i s b u r y ,  p, t. : „Co się 
ma stać z Irlandyą" ? Autoi Iw idrdzi, że rząd 
obecny dąży do coraz dalszych koneesvi d!a koine- 
rule, a home-rule to znaczy wyrzeczenie się Ir- 
laDdyi. Gan? uwięzienia przez lettres de cachet, 
napełnianie więzień macami delinkwentów, po za 
czem nie ma przewodniej myśli i bezradności. 
Więc py ta : co można dli. Irlandyi zrobić ? Oczy­
wiście , gdyby konserwatyści wrócili do rząd u , 
daliby sobie radę, nie czekaliby z założon smi rę­
kami. Obok 'edynej myśli dodatniej, tj. wprowa­
dzenia ułatwień dla wykupu ziemi przez dzier­
żawców. która to myśl z programu liberalnego 
przeszła teraz w repertoar konserwatywny, widzi­
my w projekcie Salisburego tylko chęć zniesienia 
sądów przysięgłych i wprowadzenia komisyj są­
dowych chęć szybsiego, jeżeli można doraźnego, 
represyjnego zasąuzania i caiastari. recepta środ­
ków gwałtownych.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Wtadeń- 24 kwietnia. Minister oświaty zamia­
nował ks. Jerzego Czartoryskiego członkiem cen­
tralnej komisyi dla spraw szkół pizepiysłowych

Wiedeń 24 kwietnia. Na wczorajszej® zgroma­
dzeniu robotników na L andstrasse,, uchwalono' 
rezolucję, zalecającą wspólną, państwowo zorga­
nizowaną produkeyę w miej ice proaukcyi pry­
watnego kapitału — i braterskie współdziałanie 
równouprawnionych naiodów. Mówcy ostro prze­
mawiają przeciw innym socyąlistyeznym mrzon­
kom i przeciw Schoenererowi. Żądają państwowe­
go kredytu dla stowarzyszeń robotników i jedy­
nego progresywnego podatku dochodowego.

Wiedeń 24 kwietnia. Akt oskarżeń.„ w ruzp »- 
czętyin dzisiaj procesie z powodu pożaru Ring­
teatru, podaje okoliczności b a r d z o  obciążające oso­
by oskarżone, i utwierdza welkie zaniedbanie ze

j& u rs ii

W i e d e ń  Jnis 24 kwietnia 1882.

Renta papierowa austr.
„ srebrna „ . . .
„ złota .....................

5 ^  Austr. Ron a pap. nowa 
1% Węg. „ „ • • •
6 % „ „ złota . . . .
Losy z r. 1860 ................................

- W 1864 ............................
„ premiowe węg. . . . . .

Londyn ...............................................
N apoleondor......................................
Marka . . .  . . . .
Dukai . . . . • •
Runie papierowe 
Lombardy . . .
Aknye Banku Austr -węg. . . .

„ K re d y to w e..............
„ Karola Ludwika . . . .
„ Li^owsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wschodnie . .
„ Kosąycko-Boguin. . • • 
„ Północno zachodnie . . .
„ Anglo Banku , . . . . 

5 % Obligacye ndamn t  J  .
6% Listy u ipo teczne ......................
Ak iye Sicidmiog-od-.kie . . . .

B e r i i n  ania 24 kwietnń 188/

Wiedeń
B a n k n o ty ..........................................
Warszawa
Ruble . . - • - • ■ ■ ■
5°/. Listy za&»: m l  pnu*- . .
4<yo „ likwidacyjne . . .
Akcy® Karola Ludwika

„ k re d y to w e .....................
Usposobienie giełdy słahe.

W y d aw ca ,  • J j r .  A d a zm
Odunwi^dztataył Bfedaktof 1

Dziai«jH« 
r  t m . m

Z dnia po 
pmtnMfi

76-40 76-30
77-30 77-25
9410 73-JO
u2a0 . — —
89-05 • —

119-30 . 119-80
13066 130-50
172-75 1.72.5U
1 1 7 - 1-7’—
120-27 120-20

9.53 9-53
58-75 58-75

5-63 5-63
121-25 121—
143-75 141 50
825 - 822-- -
338-75 33f 50
308-50 J06 25
178-25 172—
164 M 1 r4 50
147-1- 148-50
20«-5tf 206-50
131— 130 50

f 100 — 10l)-_
Ju2-50 102125
164-50 165—

170-— 170-Of
170-15 17015
20619 206-75
206-65 ’ 2UP-10

Nr 63-80 63 50
5515 5f -

1 13?-— ] 30-62
j 580-^ '574-60 i
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MIESZKANIE
frontowe: siedm pokoi z przynale- 
żyioŚPiami. na pierwszem piętrze, 
przy ulic-y Batorego pod 1. 1/92 
jest do wynajęcia od 1 Lipca b. r.

Wiadomość u właściciela tamże. ę256-2-3

Dr. M Will Jaroszyński
ordyiuj* przrz łc z jn  latn* począwszy ad 

i Maja *  Karlsbadzie.
Mieszka „Kaisers.^asse" dom „M arschau."

(221-10-50)

n a jm o d n ie jsze  i w  w ie lk im  w yborze , znaj­
d u ją  się  w  M agazyn ie  S tro jów  D am sk ich  
A. P o p ła w s k ie j , d aw n ie j F a jto w e j, w  K ra ­
kow ie  p rz y  u licy  G rodzk ie j 1. 5, I . p ię tro
w  domu gdzie skład futer W. Armaiysa. 

266-1-3

P I W O
; w butelkach i m teczkach (

OKOCIMSKIE
Exportowe > Marcowej

) w

O S *
Cł | CP

i UJ

o  *
cl, v .

0  (
o d o  |
o  ( 
; °  <

poleca Szanownej Publiczność (

Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J e  R I P  P E R

w Krakowie, ulice Sławkowska. J
(214-4-6) 1

r Trawę miodową
(bolcu* lanatns] w ł r  i n e j  p r o d u k c j i
■wieżą i pewną sprzedaje / a r i ą d  d 6 b r  

w  E  b r z e i u  poczta Ł a p a n ó w .
I. gaiuaez po cenie 4 złr. 50 ct.

U. gatunek po cenie 3 ztr. 50 ct.
W (orzec wraz z workiem i wolu.1 odsetką 
de kolei. Przy wzięciu naraz 10 korey do­
daje się 11-ty bezpłatnie. Jest u  ji dna 
z najlep-jy ih traw do podsie wunia ugo­
rów i .ąk, bo jest najwcześniejszą, mimie 
wyseŁ i incei wilgoć i posucnę ; jskoteż 
do podsuwania koniczow osobliwie dwu­
letnich w słabszych gruntach które od 
wymarznięcia ochrania Sieje się n» wil­
gotną ziemię, bo nie zaosi włóczki a po- 
tneiaąje dużo wilgoci do kiełkowania, ł  > 

'łach i piascaoa4z trudno ś ią wschodzi.

Jedyny ekład tejże d 'a  drobnej sprzedaży
jeet w handlu J Michnika 1 Bi shnl

128-7-6

i

B I L A N S  

ZWMD KREDYTOWEGO FEZY BIDZIE POWIATOWEJ KRAKOWSKIEJ
za ra k  1881* 

O B R Ó T  K A N O W T .
PRZYCHuD: 

Wkładki na rachunek bieżący . 
Własne akcepta . . . . . .
r t l  .e zrealizowane . . . .

I  działy ozłonków .....................
Procenta p o b r a n e .....................
Zw rot lokacyi kapPałów . . .
Fundusz na opłaty skarbowe . 
Fundusz na dy widendę z r. 1880 
Fundusz rezerwowy . .

złr. 21004 0. 93
1050 —

4580 —

19264 70
3130 47
1599 50
510 56

1257 34
tt 1332 V 17

Suma . „ 53129 „ 67

R0ZCH0D:
Zwrol wkładek na rach. bież. . złr. 1315 
Spłata akoeptów własnych . . „ 1050
Weksle eskomtowane......................  32501
Wypłacone udziały człoukom . „ 3003
Zapłacone oraz skapitalizowane

p ro c e n ta ...................................... , 7 '0
Kaszta administraeyi. . . .  „ 829
Lokowane kapitały . . . . „ 11827
Dywidenda wypłacona . . . „ 1257
Zapłacone podatki . . . . „ 498
Zapas gotówki z d. 31 grud. 1881 „ 675

c. 79-

Suma

„ 69

J Ti 
* 80 
„ 60 
„ 34
„ 33 V,

— 3 9*/a
53729 „ 67

R A C H U N E K  Z Y S K Ó W  i  S T R A T .
Procenta przeniesione z roku 1880 złr. 510 c. 93
Procenta pobrane w r 1881 , 2619 „ 54

3130 „ 47

Procenta wypłacone . . . .  złr. 213 c. 02
Procenta pobrane na r. 1882 . „ 454 05
1 rocentL skapitalizowane . . „ 557 „ 70
Koszta a d m in is traey i......................  829 „ 80
Saldo zysk na rok 1881 . . . „ 1075 ” 90

3130 „ 47

R A C H U N E K  B I L A N S U :
STAN GZYNNY:

Zapas gotówki z dniem 31 Gru­
dnia 1 8 8 1 ............................... złr 675 c. 39*/,

Weksle eskontowaue do dnia 31
Grudnia 1 8 8 1 ......................

Lokacya kapitałów do dnia 31
Grudnia 1 8 8 1 .....................

PuLdu". rezerwowy w Kasie
Oszczędności .....................

Narosłe procenta od funduszu 
rezerw, po 31 Grudnia 1881

27921 11

GO GO <x> vl „ 93

1332 .  17

53 „ 92

38878 „ 417,

16261
454

01
05

STAN BIERNY:
W kładtj na rachunek bieżący złr 19689 c. 14 
Udziały członków . . . .
Procenta pobrane na rok 1881 
Fundusz na rpłaty skarbowe 

reszta z roku 1880 . . .
Fundusz rezerwowy z końcem ’ 

roku 1880 złr. 1332 ct. 17 
Przyrost procent.

w Kasie Oszcz. „ 53 „ 92
Przyrost z zysku 

r. 1881 . . „ 113 ’ 84
Fundusz na dywidendę za r. 1881 

po 6 procent od udziałów

13 „ 22>;,

1499 „ 93

962 „ 06
38878 „ 417,

Kraków dnia 31 Grudnia 1881.

A nton i J a n ia .
D Y E E K C Y A :
J a n  SM, liń sk i.

Zgodność poświadczam 
J . O eisler.

A dam  T ański.

269-1-2

L. 705.

U W I A D O M I E N I E .
Komitet Przemyskiej wystawy rolniczo-przemysłowej podaje do publi­

cznej wiadomości, iż termin do wnoszenia deklaracyj do dnia 5 Maja br. 
przedłużył, a to z powodu, że dla znacznej liczby zgłaszających się wy­
stawców, plac wystawy rozszerzonym został, i że w mieście Krakowie do 
przyjmowania zgłoszeń oraz udzielania informacyj upoważnionym jest wy­
łącznie tyłku tamtejszy Komitet lokalny, którego bióro znajduje się w Pre­
zydium Magistratu.

Przemyśl, 21 kwietnia 1882.
Sekretarz 

K a s im itr z  l i tro r sk i w. r.

270-1-2

Prezes
S tan isław  h r. S tadn ick i w. r.

holcus lanatus, na g ru n ta  suche i w ilgotne zupeł­
nie w yjałowione i liche, na pastw iska jedyna ro­
ślina bo zdeptan ie znosi, raz zasiana trw a ja t  kilka.

«Mden korzec wraz z workiem i dostawą do kolei w Bochni 4 złr. 50 ct—
108 Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy dodaje się jeaen korzec bezpłatnie. 2 wa!

Zamówii n ia  uprasza się adresow ać do Składu Nasion J .  R n l s i e w i c z  w  R o c h u  1.

Browar Piif Paroiy 1 Sfatwinie
(stacya kolei Karola-Ludwika) 

w pełnym ruchu bodący, z całkowitem urzą­
dzeniem i zapasami

jest do wydzierżawienia
na dłuższy przeciąg czasu, pod korzystnemi warunkami.

Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie.
54 0-6

M d

t  U T aNa giełdzie wiedeńskiej p

S zyskać moż&‘ tak przy t e n d ^ n c y i  na z w y ż k ę  jak z n i ż k ę  W  
wicie pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej nhznniiY- 3  

1 miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ

i

i

na biego wszelkich czynnikach mającycli
kursów wartości giełdowych. _

Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagraniczuemi $
miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym komi­

tentom dostarczyć zawczasu podobnych wielce wartujących
informacyj.

Objaśnień i rat na każdą spekulacyę udzielam jak najchętniej 
i wypełniam jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperaeyj

giełdowych.
Również mogą kupione przezemnio efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulacyi, dopóki nie zostaną korzystnie, zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto 
Dolecam  usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz

Lćyció trafnie sytuacye. £

H erm a n n  K n op fln in elier .

Dom bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufenyasse 2.

:

42-1

I M = M C = ) M R
L. 7 7 0 4 .

O s: ł a s z e n i e .
Magistrat stoi. król. miasta Krakowa w myśl uchwały swej z dnia 2<X 

Marca br. zakazał Józefie lm o Żelazowskiej 2do Oleksińskiej tiudnić 
się wypożyczaniem pieniędzy na zastawy w sposób zarobkowy, oraz 
zarządził urzedowne wydanie wszystkich u pomienionej znajdujących 
sie fantów.

Wzywa się zatem osoby interesowano, aby po zastawy swoje 
u Józefy Oleksińskiej pod L. 21. przy ulicy św. Jana (na I piętrze 
od podworca) sie znajdujące, w Poniedziałki i Czwartki każdego tygo­
dnia, od godziny 9tej do lite j przed południem, przez przeciąg trzeeh 
miesięcy się zgłaszały, gdzie im takowe komisya wydelegowana, za 
zwrotem pożyczonej kwoty, i za opłatą prawnego procentu 6°/0 ro­
cznie. to jest V2 centa od Igo Zła. na miesiąc wydawać będzie,

W końcu nadmienia sie, żb po upływie powyższego terminu istnie­
jący dotąd nieprawnie pokątny zakład zastawniczy Józefy Oleksińskiej. 
z urzędu zamknięty zostanie.o v *

Kraków, dnia 11 kwietnia 1882 r. 2$®]

SZWAJCARSKIE JEDWABNE |

PŁÓTNA PYTLÓW Ej
dla młynów j

Pozw alam y sobie zwrócić uiniejszom  uwagę wszystki H P . T. posia­
daczy m łynów  na nasz świeżo zaopatrzony skład

prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych
wyrobu

R eiff-H u ber, w  Z iirich
(istniejąca od lat 30)

[dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania i sortujących szerokości 
100 i 85 cm. gaza grysikowa J00 cm. i pytlowych *5 cm: szerokości, |

| w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy.

B I l t l D E R P 1C U L E B
c. Jt. zaprzysiężeni taksatorow ic

i fabrykanci franc. kamieni młyńskich 1 maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

H Uwaga: Poleeainy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuzkie kamienie młyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce walcowe, nowe patentowane maszyny ilo wyAlńai ia i 
krupek ltp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bosat.) illu- 
strowany cennik na żądanie gratis i franco. 35-9 I

P o szu k u je  się do k u p n u  lub d z ie r­
żaw y

a p t e k i
z ro c z n y m  o b ro tem  b ru t to  3 do 

bUOO złr.
R eflek tu jący  zec.lme w iadom ość  

udzioliit pod  a d re se m  • „W . rEmil 
Fhń&jlm ian w  K rak o w ie  ul i cii S to ­
la rsk a  N r  13. 204-1-3

l a k i e r n i k
w Krakowie, na Smoleńsku pod Nr. 9, 

w  d o m u  W g o  P .  P i c ł r o w s k i c g o
przyjmuje wszelkie

Roboty Lakiernicze
dotyczące powozów, drzwi, okien i innyeli rziwzy, 
któru wykonywa sllrm nfc, po omach jak najn- 
iniarbiwańszylh. rrzyjm ulf również pow;ozv do 

przyilunąania w wozowni.
Polecafae s'rę łaskawym wzglęłlom Sz. P. T. 

Obywatidi niinjsiniwy alt i zainiłjśćowycli, kresie 
sic. z szacunkiem
2.3-1-6 A l e k s a n i U - r  O l k u s / . c u s k , .

HARMONIE 
organow e
do dom u, szkól i kościo łów  po­

cząw szy  od 54  złr.. 
z p ed a łem  począw szy  od 165  zł. 

itd.
po leca  zak ład  b u d o w y  harm onij  
o rg a n o w y c h  P. Ratzke, Lissa
S w Pr. Szlązku.
£  C en n ik 1 d a n n o  i opłatn ie .

W  n i e p e w n o ś ć -  f e W h l l  |
siebie, któremu tak wielu ogłoszeń, za- O  
lecajacycli najrozmaitsze środki lecznicze, ♦  
zaufać. Ten lub ów anons zaim ponujecie- T 
rumu swemi rozmiarami; wybiera tedy i ]  
najczęściej — ż le ! Ićto takich przykna-li ♦  
zawodów odice iiuiknaći nie wydawać-swych1 J  
pieni izy nadaremnie, ten powinien spro- a  
wadzić sobie z a, k. iiniwcrsytockići ksią- ♦  
garni w Wiedniu (Universitat8 - Buch- T  
handlung, Wien I, Stefansplatz 6), wyda- ^  
nu przez Riulitm-a ks^ganiię nakładową ♦  
w-" Lipsku (fcWTner's VorIags knstalt in T  
ijoipzigi braszurkę p-d ty tu hm  „Przyja- 
oie* chorych". W liros/mreo tej omówione ♦  
są w sposoii odpowimini i wyczerpująco naj- J  
pewniejsze i ijoświ.id "zonu srodi,i lckarskie, X 
co daje choremu moż.uość sjiokojnie i do­
kładnie rzecz zluidairPto najodpowiedniej­
szego dla siebie wyhrąć. Dziełko powyż­
sze, 50 polskie wydanie, rozsyła pomie' 
uioua księgarnia uniwersytecka na żądanie 
bezpłatni , i franko, a zamav iająey niw ma 
przy tem innych kosztów, jak tylko 2 kr. 
wa. na karle korespondencyjna.
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przeciw gośćcowi nieżytom bólom, ra­

nom. nagniotkom, oparzeniom itd.
Skład centralny w P a r y ż u ,  przy ulicy iłieuye 

St. Merri 40, i we wszystkieh aptekach.
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roiomięją >ię bez ws ■* ,jei bieżącego knpenn, który 
się dolicza.

K raków , dnia  22/4.
■RuMe papierów** ros............................ z» 100 rubli
Matki nieii. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kapony t r e h r n e ...........................................................
bukat nowy w a ż n y ...........................
70-to F makówka z ł o t a ......................
Pożyczka, irajowa galic.......................za złr. lOu
Obligacje lu  Inmmzao. galic. . . ■ „ 100 zł.
Liity zsst Tcw. kr. ziem...............................................

„ Banka Hipoteczn.......................................
z premią 10°/, . .

„ „ „ zwrotne za 40 lat .
dłużne g. zakł. włośeiańsk.............................

itłtaw ne e Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
n n n n 36 „

„ d la, m  g. Z. Kr.
Litty bitirwne Król. Pol. 

„ likwidacyjne „ .

18 „ • 
80

za rubli 100
.  n 100

L w ó w ,  d u i f  H  i .
Akcye Ba .aa hipotecznego gal. . . 
L uty  za”. Tow. kred. ziem. . . ■

z. na zł 200
złr.

„ „ Banku nipoteoznego gal. . „
„ n » n z 10% premią „ 

* zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włościan.........................

Obligacje indemn. gal...........................

loo
100
ino
’ 00
100
100

W t e d e A ,  d a t a  2 2 / 4 .
OBLIG1 DŁUGU PAŃSTWA

Basta auitr p.pierowa......................za złr. D>0
„ „ srebrna ■ . . „ „ -o<t
„ .  ztota.................................  n 100

pap n o w a ....................................  100

płuą i*dajił
4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100 119 75 120 - 6
5 n * 1860 ,  600 . . .  . n n 160 130 50 130 75 6
5 n „ 1860 „ 100 „ . . . »t r 100 134 25 134 75 5
— n „ 1864 bez % całe . . n tt 100 172 25 172 75 5
— n „ 1864 bez % połówki . n 100 170 50 171 50 4 1/.
— Como Renten-Schein na* 42 lirów za sztukę 1 35 — — — 4
6 Listy zastawne Domenów austryjackich

120 75 121 60 po 120 złr. — 300 franków za sztukę 1 146 - 146 25
58 50 58 80
99 66 — — OBLIGI KORON) WĘGIERSKIEJ. 5

5 W) 6 65 6 Renta złota w ę g ie r s k a ....................... za złr. 100 119 85 120 -
5
4 */,9  50 9 55 4 n " n ........................ n fi 100 87 70 88 85 5

99 56 100 26
5
5 » P»P.....................................................

Obhg węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie
n U 100

100
87 15 87 30 5

5100 15 
93 -

101 75 
101 26

100 40 
94 -  

102 60 
102 26

— Pożyczka premiowa węe po 100 złr. n Tt 100 117 - 117 50 5

4
r „ „ po 50 złr. 

Losy d u ń s k ie  (Thi iss R e g ) . . ,
n
n

tt
tt

100
100

116 -  
110 50

117 — 
111 -

5
3rr

99 26 100 - OBLIGI INBEMN1ZAGY5NE.
O
5

_ _ 5% Ul ligaeye indem. Bukowińskie . . za złr. 100 97 75 98 25
_ _ __ 6 Obligaoye indemiz&e Galieyj. . . tt 100 99 80 100 30

101 60 102 - 5 1 „ Siedmiogrodzkie « 100 98 - 98 50
-------- -------- 5 « ,, W ęgierskie. . Tt tt 100 99 20 99 60 —

99 - 99 50 RÓŻNE IN NE POŻYCZKI —

86 - 86 75 5 Losy Donau Reg ..hr z roku 1870 . za sztukę 1 114 — 114 50 —
5 n „ 1»78 . n 1 103 75 104 25 —

. — n Wicd»n, kom in. „ 1874 z pr 1 — — — — —
315 - — — 3 n Serbskie po 100 franków 1 38 - 38 50 —
100 15 100 50 0 n Tnreckie po 400 „ . . 1 27 40 27 80 —
92 50 94 - —

101 85 102 60 LISTY ZASTAWNE —
101 25 
99 25

102 26 
1U0 — Listy Loden Credit allg. oe°t. złote . za złr. 100 119 75 120 25 —

3 n „ z premij »t w 100 99 75 100 -
99 75 100 25 6 » Banku hipoteez. gal. . . . tt tt 7 <10 102 20 102 40

5 n i  „ „ z  10% prem. n tt 100 101 50 102 - 45 n n n ................ n tt 100 99 - 99 50
5 « zast. zakł. kr 7. w  Krak 18-letn. n 100 — — 104 50

76 45
7 n n n n n „ 20-l«tn. 100 - -- 106 —

76 30 6 n ,  n .  n 36-letr loO 101 - 101 50
77 25 77 40 5'/. « n r n n n 36-letn. 100 — _ — —
93 90 94 05 4 rr „ gaf tow. Kred. ziem. . . loO 93 - 94 - 5
92 66 92 80 5 r/ ” » n tt n n 100 100 - 100 25 5

rustykalne. . • • 
„ 15-letnie
n 20-letnie

Banku austr.-węg. .

100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI

złr.Albrechta .....................
Ferdynanda półuoen. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyc.-Bogummskić/ . 
Lwowsk.-Uzern. z r 1865 

„ z r. 1072
Rudolfa...........................
Siedmiogrodzkiej 
Lombardy (Siidbahu) ,. 
Przemysko-Łupk. i Em 
N o rd o s ty .....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
ua 300 żłr. 
na 206 złr. 
na 300 . ł i .  
na 300 złr. 
na 300 złr. 
ua 200 złr. 
u a 500 lir. 
na 200 złr. 
aa 300 złr.

za

L O S Y .

Kredyt, dla haud. i przem. na loO złr.
K l a r y .......................... ua 40 złr. m. k.

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
Ift żłr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr w. a. 
40 złr. w a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m 

ua 20 złr. w.
ua 40 złr. m
n_ 20 złr. w.
na 100 złr. m. k.

„ na 50 złr. w. a.
Waldsteiu . na 20 złr. m. k.
Windiscngraetz . . na 20 złr. w. k.

100 
„ 100 
» 106 
„ 100 
„ 100 
i  loo 
„ 100 
„ 10" 

sztukę 1
i ’ ioo

złr. loO

za sztukę

p ła c ą

103 -

94 50 
101 -  

100 60 
100 50

żnd.ją

95 50 
102 -  

100 90 
100 70

Towarz. żeg 'ugi Dunaju 
Jnsbruuk . . . .  na 
Keglewich . . . .  na
Ki»k<>w ‘Wie . . .  na
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy) na 
P a l f y ..........................na
Kudolfa..........................na
S alm . . . . . .  na
Salcburgskie . , . ua
St Genois . . . . ua
Stanisław >w°kie 
Tryestyńskie . .

za sztuk

a k c y e  b a n k o w e .
Anglobank . . . .  
BankTereic Wiener .

ua 120 złr 
na lOU złr.

94
105
100
97
93
34
99
91 

133
92 
91

179
41 

U l 
22 
19
19
23
42
38
20 
51
24 
47 
23

127
63
29
39

130 
1V8 50

drukarni Związkowej w Krakowie.

94 25

101
97
94
95 

100
92 

133
93 
91

179
41

23 
19 
19
24
42
39 
22 
52

47
2*

128
34
30
40

25

50

133
m

oez
5
5
5
5
4
5

bez ) 
bez ę 

5 
5 
5 
5 
5 
5

57.

4

5

p ła c ą  j ż ą d a ją

na 200 
na 200 
n. 1050 
ua 200 
ua 2IO 
im 200 
ua 200

u a 200 
pą 200 
pa 200 
ua 200 
ua 200 
Pa 200

złr.

Bodeneredit allgem. aust...........  ua 80 złr
Kredytowe dla handlu i przem.. . ■ ua 160 złr.
Kreditbank węg. allg............................ na 200 złr
Hipoteczne galio.....................................na 200 z.i
■ łodonered it..........................................ua 200 złr-
L a n d e r b a n k ........................... . • na 10) złi
Austro-węgiersk...................................... n* 660 złr
Unionbank ...................................................... 160 złr.

AKCYE KOLEJOWE. j

Aloreohta . . .
Alfold F iu m e ................................
Ferdynanda NordnWfn . . . .
Franciszka J ó z e f a .....................
Karola L u d w ik a ...........................
Koszycko-Boguuiińsk.....................
Lwowsko-Czeruiow. Jassy .
Morawskn-szlązkie ceutr. . . .
Prag D u x e r .................................
R udolfa...........................  . •
Siedmiogrod-km .
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Siidbahn)
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Lupk.
Nordosty  ................................

W A L U T Y .

Dukaty pełno ważne . . • ■
-20-to Fraukówki . . . . .
20 to M a r k ó w k a ......................
Pół-imperyały ros. pełno ważne 
Funty szterlingi . . . .
Tureckie liry złote' . . *. ?.
Banknoty w ło sk ie .....................
Ruble p a p ie r o w e .....................

242 
336 50 
333 -

822 -  
126 50

243 -  
336 75 
334 -

824 -  
126 75

złr

sztukę

n ł i r . z i i w u ,  d n i H  3 1 / 4 .

Listy zast. nowt r. 1869 ......................
Kupony . .

Listy l ik w id a c y jn e ...........................
Kupony . .

„ miasta Warszawy la  Em.
Ifa« n n n 1 L‘1 n

Ufa „

za rs 100

170 25 
2048 
192 ■ 
306 50 
144 —
171 75 
27 50 
62 -

167 75 
164 -  
32.9 50 
143 -  
150 — 
164 -

5 6:j, 
9 53 

11 71 
9 80 

11 99 
10 81 
46 40 

120 75

99 40

91 40

L -

2 6 5 3 -  
193 — 
30, — 
144 75 
172 25 
28 -  
63 — 

168 25 
165 — 
336 — 
143 50 
160 - -  
164 75

5 65 
9 54

11 76 
9 82

12 02 
10 83 
46 50

121 25

96 75
1 6ę

86 70 
1 55 

93 65 
92 _  
91 60

Odpowiedzialny zarządca drukarni: -4. Sjyjemki.


